
Aby Je zus mógł być
w nas po ko jem

Mat ko Bo ża! Two je orę dzia są za wsze
krót kie, oszczęd ne w sło wa, a tym ra zem
prze ma wiasz bar dzo wy mow nie sa mą
obec no ścią, a przede wszyst kim obec no -
ścią Dzie ciąt ka Je zus. W Ewan ge lii we dług
św. Łu ka sza czy ta my o To bie, że „za cho -
wy wa łaś wszyst kie te spra wy i roz wa ża łaś
je w swo im ser cu” (por. Łk 2,19). Za pa -
trze ni w Cie bie bę dzie my dbać w ko lej -
nym ro ku o ci szę, za my śle nie i ad o ra cję. 

Pa nie Je zu! Przy cho dzisz, aby być
z na mi. Wie le ra zy sły szy my z Twych
ust: „Ja je stem”. „Ja je stem Dro gą, Praw -
dą i Ży ciem” (J 14,6). „Ja je stem Do brym
Pa ste rzem” (J 10,11). „Ja je stem chle bem
ży wym, któ ry zstą pił z nie ba” (J 6,51).
„Ja je stem Zmar twych wsta niem i Ży -
ciem” (J 11,25). „Ja je stem Świa tło ścią
Świa ta” (J 8,12). A w to Bo że Na ro dze nie
przy cho dzisz do nas ja ko Dzie cię Je zus
i mó wisz: „Je stem wa szym Po ko jem”. 

Wraz z pa ste rza mi i Trze ma Mę dr ca mi
spie szy my do Cie bie, abyś nas zba wił,
ule czył i ob da rzył po ko jem. Idzie my
z nie po ko jem, ciem no ścią, ra na mi, grze -
chem, sła bo ścią.

Na sza Mat ka, Kró lo wa Po ko ju
w orę dziu prze ka za nym przez Ja ko va w to
Bo że Na ro dze nie mó wi: „Wie le wa szych
serc opa no wał grzech i ży je cie w ciem -
no ści”. Nie sie my do Cie bie na Mszę świę -
tą i ad o ra cję odzie dzi czo ny lęk pra oj ca
Ada ma, ucie ka ją ce go i cho wa ją ce go się
przed To bą, lęk Ka ina za bi ja ją ce go Abla,
nie sie my cho ro by, nie pew ność, nie sie my

ciem ność He ro da prze ra żo ne go utra tą
tro nu i wła dzy, nie sie my wpły wy świa ta.
Nie sie my to wszyst ko z wia rą i uf no ścią,
umoc nie ni sło wem Mat ki: „Dzie ci mo je,
Je zus was ko cha i da je wam ła skę,
aby ście ży li w Je go Mi ło sier dziu...”.

Cze kasz na nas, Ty, Dzie cię Je zus,
ma leń kie Dzie cię na sian ku w żło bie, obec -
ny w Bó stwie i czło wie czeń stwie, w ma łej
Ho stii, aby wiel ki czło wiek nie mu siał się bać
Ma leń kiej Mi ło ści. Je steś na szym Po ko -
jem. Wy pro wa dzasz nas z nie wo li sied miu
grze chów głów nych: py chy, chci wo ści,
nie czy sto ści, za zdro ści, nie umiar ko wa nia
w je dze niu i pi ciu, gnie wu i le ni stwa. Przy -
cho dzisz nas zba wić z ate izmu, z sa mo wo -
li i lek ko myśl no ści. Wzy wasz nas: „Żyj cie
we dług mo ich przy ka zań”. 

Tak że Two ja i na sza Ma ma ob ja wia jąc
się Ja ko vo vi przy na gla nas: „Dzie ci mo je,
nie cze kaj cie, po wiedz cie „nie” grze cho -
wi, a wa sze ser ca od daj cie me mu Sy no wi,
bo wiem je dy nie tak bę dzie cie mo gli żyć
Bo żym mi ło sier dziem i z Je zu sem w ser -
cach ru szyć dro gą ku zba wie niu”.

A gdy wy rzek nie my się sza ta na i je go
wpły wów i bę dzie my żyć bez grze chu,
to otwo rzy się na sze ser ce Je zu so wi
Chry stu so wi (jak wo ła z Nie ba bło go sła -
wio ny Jan Pa weł II) i bę dzie dla Cie bie
miej sce w Be tle jem na szej ro dzi ny, wio -
skach i mia stach i ca łej na szej Oj czyź nie.
Wte dy też zro zu mie my i do świad czy my
ma cie rzyń skiej mi ło ści i mi ło ści Sy na,
a ta mi łość Mat ki i Sy na tak nas prze mie -
ni, że z ra do ścią po da ru je my swo je ży cie
i cał ko wi cie się od da my To bie Mat ko,

pra gnąc abyś nas przy ję ła do swe go ser ca
i po da ro wa ła na sze ży cie Je zu so wi. 

Bę dzie my mieć si łę tak uczy nić, bo
„Mat ka Bo ża i Dzie cię Je zus wspól nie
po bło go sła wi li nas zna kiem krzy ża”.
A krzyż jest zwy cię stwem nad śmier cią,
grze chem i sza ta nem. Bło go sła wień stwo
Krzy ża ła go dzi na szą wi nę i wo ła za na -
mi: „Oj cze prze bacz im, bo nie wie dzą co
czy nią” (Łk 23,34). Bło go sła wień stwo
Krzy ża po sy ła nas, aby śmy ofia ro wa li ży -
cie, aby śmy ła go dzi li przed Bo giem wi nę
in nych, aby śmy prze ba cza li, aby śmy się
wsta wia li przed Bo giem za ludź mi, aby -
śmy bło go sła wi li mi ło ścią i po ko jem. Aby
Je zus mógł być w nas po ko jem.

O. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Panie Jezu, spieszymy do Ciebie

Orę dzie 
z 25 grud nia 2012 r.

„Mat ka Bo ża przy szła z Dzie ciąt -
kiem Je zus i nie prze ka za ła żad ne go
orę dzia, ale Dzie cię Je zus po wie -
dzia ło: „Je stem wa szym po ko jem,
żyj cie we dług mo ich przy ka zań”.
Mat ka Bo ża i Dzie cię Je zus wspól nie
po bło go sła wi li nas zna kiem krzy ża”.

Do rocz ne ob ja wie nie dla Ja ko va
Čolo z 25 grud nia 2012 r.

Mat ka Bo ża ob ja wi ła się trzy -
ma jąc Dzie ciąt ko Je zus na rę kach.
Ob ja wie nie za czę ło się o 14:15
i trwa ło 10 min. Ja kov po wie dział:

„Dro gie dzie ci, da ruj cie mi swo je
ży cie i cał ko wi cie mi się od daj cie,
abym mo gła wam po móc zro zu -
mieć mo ją mat czy ną mi łość i mi -
łość mo je go Sy na do was. Mo je
dzie ci, ko cham was bez gra nicz nie
i dziś w szcze gól ny spo sób, w dniu
na ro dzin mo je go Sy na, pra gnę
każ de go z was przy jąć do swe go
ser ca i wa sze ży cie da ro wać mo je -
mu Sy no wi. Dzie ci mo je, Je zus was
ko cha i da je wam ła skę, aby ście
ży li w Je go mi ło sier dziu, ale wie le
wa szych serc opa no wał grzech i ży -
je cie w ciem no ści. Dla te go, dzie ci
mo je, nie cze kaj cie, po wiedz cie „nie”
grze cho wi, a wa sze ser ca od daj cie
mo je mu Sy no wi, bo wiem je dy nie
tak bę dzie cie mo gli żyć Bo żym mi -
ło sier dziem i z Je zu sem w ser cach
ru szyć dro gą ku zba wie niu”.
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im mam po wie dzieć?”. Od po wie dział
Bóg Moj że szo wi: „JE STEM, KTÓ RY JE -
STEM” i do dał: „Tak po wiesz sy nom
Izra ela: JE STEM po słał mnie do was”.
Mó wił da lej Bóg do Moj że sza: „Tak po -
wiesz Izra eli tom: JE STEM, Bóg oj ców
wa szych, Bóg Abra ha ma, Bóg Iza aka
i Bóg Ja ku ba po słał mnie do was. To jest
imię mo je na wie ki i to jest mo je za wo ła -
nie na naj dal sze po ko le nia. Idź, a gdy
zbie rzesz star szych Izra ela, po wiesz im:
Ob ja wił mi się Pan, Bóg oj ców wa szych,
Bóg Abra ha ma, Bóg Iza aka i Bóg Ja ku ba
i po wie dział: Na wie dzi łem was i uj rza łem,
co wam uczy nio no w Egip cie”.

Imię Bo ga Sep tu agin ta tłu ma czy „Ja
Je stem Ist nie ją cy” (ego eimi ho ōn),
Wul ga ta – „Je stem, Któ ry Je stem” (ego
sum qui sum), Ja kub Wu jek (Jam Jest,
Któ rym Jest). Nie do ko na na for ma cza -
sow ni ka da je roż ne moż li wo ści prze kła du
te go wy ra że nia, np. „Ja, Któ ry Ist nie ję”,
„Ten, Któ ry Ist nie je”, „Ja bę dę ist niał”,
„Ten, Któ ry bę dzie ist niał”, „Ja bę dę Tym,
któ ry bę dę”. Z wy ra że niem tym wią że się
te tra gram imie nia Bo że go JHWH, któ ry
z punk tu wi dze nia gra ma tycz ne go sta no -
wi for mę im per fek tum od rdze nia ha jah.
W aspek cie hi sto rio zbaw czym imię to
mo że być in ter pre to wa ne ja ko per so nal na
obec ność Bo ga re ali zu ją ca zba wie nie
w hi sto rii Na ro du Wy bra ne go. 

Bóg Abra ha ma, Iza aka i Ja ku ba ob -
ja wia się Moj że szo wi ja ko za sa da i źró dło
wszel kie go ist nie nia. Po przez cu dow ne
zna ki, któ re czy ni dla swe go Lu du uka zu je
swo je ob li cze Zba wi cie la uwal nia ją ce go
z nie wo li i wpro wa dza ją ce go do wol no ści
(Wj 10,2 – abyś opo wia dał dzie ciom two -
im i wnu kom, co zdzia ła łem w Egip cie.
A zna ki mo je czy ni łem mię dzy ni mi, aby
wie dzie li, że Ja je stem Pan). Bóg opie ku je
się swo im lu dem pod czas je go po by tu
na pu sty ni kar miąc go prze piór ka mi i man -
ną (Wj 16), po jąc wo dą wy pro wa dzo ną ze
ska ły (Wj 17,1-7) i asy stu jąc w dro dze
do zie mi mle kiem i mio dem pły ną cej. 

W orę dziu teo lo gicz nym Księ ga Wyj -
ścia moc no pod kre śla, że od po wie dzią
czło wie ka na zna ki Bo że go dzia ła nia mo -
że być wia ra bądź za twar dzia łość. Szem -

ra nie lu du prze ciw Moj że szo wi i Aaro no -
wi (Wj 15,24; 16,2-12; 17,3) oraz bał wo -
chwal czy kult zło te go ciel ca (Wj 32) do -
bit nie po ka zu ją sła bość i nie wier ność lu du
wo bec Bo ga. Tym bar dziej Księ ga Wyj -
ścia pod kre śla po trze bę przy mie rza Bo ga
i czło wie ka. Przy mie rze to nie mo że ogra -
ni czać się tyl ko do stra chu i for mal nej re -
ali za cji zwią za nych z nim praw, lecz po -
win no być nie ustan nie oży wia ne mi ło ścią
i wier no ścią. Przy mie rze to znaj du je zwo -
je wy peł nie nie w oso bie Je zu sa Chry stu sa. 

W Tra dy cji Sta re go Te sta men tu
do te ma ty ki wy zwo le nia z nie wo li egip -
skiej czę sto na wią zu ją tek sty pro roc kie,
psal my i tra dy cja mą dro ścio wa (Iz 48,3n;
51,9n; 52,11-12; Oz 2,16-17; 11,1; 13,4-5;
Ps 78; 81; 106; Mdr 11,2 – 19,22). W tra -
dy cji chrze ści jań skiej wie le mo ty wów za -
war tych w Księ dze Wyj ścia jest ro zu mia -
nych ja ko typ chrztu, Eu cha ry stii i No we -
go Przy mie rza (J 6,31-65; 1 Kor 10,2-4;
Hbr 3,1-6; 9,15). Teo lo gię wy peł nie nia
w spo sób szcze gól ny pod kre śla Ewan ge -
li sta Jan. W czwar tej Ewan ge lii Je zus zo -
sta je przed sta wio ny ja ko no wy Moj żesz.
W Wj 40,34-35 mo wa jest o Moj że szu,
któ ry nie mógł wejść do Na mio tu Spo tka -
nia, gdyż chwa ła Pa na (hebr. ka wod
YHWH, LXX – do ksa ky riou) wy peł nia ła
przy by tek (na miot). W Ewan ge lii Ja no wej
(J 1,14) to Sło wo roz bi ło na miot mię dzy
na mi, aby uka zać swo ją chwa łę. Bo że ce -
chy zwią za ne ze Sta rym Przy mie rzem – ła -
ska i praw da we dług opi su Ewan ge lii
uobec ni ły się w Je zu sie Chry stu sie (J 1,14). 

No wość Je zu sa w sto sun ku do Pra wa
wy ra ża do brze J 1,17 – Pod czas gdy Pra -
wo zo sta ło nada ne przez Moj że sza, ła ska
i praw da przy szły przez Je zu sa Chry stu sa.
W po le mi ce z „Ży da mi” w J 5,45-46
Je zus po wo łu je się na Moj że sza, ja ko
na te go, któ ry o Nim pi sał. We dług Je zu sa
– Moj żesz, w któ re go „Ży dzi” po kła da ją
na dzie ję sta je się w rze czy wi sto ści ich
oskar ży cie lem, gdyż od rzu ca ją pi sma
Moj że szo we świad czą ce o Je zu sie.
W Pwt 18,15.18 Moj żesz pi sze o Pro ro ku
na je go po do bień stwo, któ ry ma wyjść
z sy nów Izra ela. W kon se kwen cji ci, któ -
rzy na zy wa ją sie bie „ucznia mi Moj że sza”

~ 2 ~

Księ ga Wyj ścia – 2

Lo ka li za cja Gó ry Przy mie rza, po stój
w Suk kot oraz re la cja bi blij na za war ta
w Wj 13,17-18 (nie wiódł Bóg lu du dro gą
pro wa dzą cą do zie mi fi li styń skiej, cho ciaż
by ła naj krót sza... ale okręż ną dro gą pu -
styn ną ku Mo rzu Czer wo ne mu) wska zu ją,
że opo wia da nie bi blij ne opi su je dro gę po -
łu dnio wą. Już w okre sie wcze sne go brą zu
zna na by ła dro ga mię dzy po łu dnio wym
Sy na jem i Ara dem. Naj now sze od kry cia
w Kun til let Ad szrud wska zu ją, że w cza -
sach kró lew skich zna na by ła do brze
„Dro ga Mo rza Czer wo ne go”. Je śli opo -
wia da nie bi blij ne od tej dro gi od cho dzi, to
po to, aby wy ja śnić, że lud Izra ela mu siał
błą kać się po pu sty ni ze wzglę du na ka rę
za brak uf no ści wo bec Bo ga i szem ra nie
prze ciw Moj że szo wi.

W Wj 15,22 znaj du je my wzmian kę, że
po przej ściu przez mo rze „szli w kie run ku
Szur”. Jest to dość sze ro ki pas pu styn ny
roz cią ga ją cy się na wschód od Je zio ra
Gorz kie go i Za to ki Su eskiej. Na stęp nie
do szli do Ma ra, miej sco wo ści trud nej
do zlo ka li zo wa nia. Być mo że cho dzi
o Ajum Mu sa, po ło żo ne 38 km od Je zio ra
Gorz kie go. Póź niej roz bi li obóz w Elim,
któ re znaj do wa ło się w Wa di Ga ran del.
Na stęp nie do szli do Pu sty ni Sin, po ło żo -
nej mię dzy Elim a Sy na jem (Wj 16,1).
Pu sty nia ta utoż sa mia na jest z ni zi ną
piasz czy stą Deb bet el -Ram lah. Ko lej nym

po sto jem by ła pu sty nia
Sy naj i Gó ra Przy mie -
rza. W tym miej scu
Bóg w spo sób szcze -
gól ny wkra cza w hi sto -
rię Izra ela za wie ra jąc
z nim przy mie rze. 

Opis przy mie rza Księ ga Wyj ścia po -
prze dza sce na mi przed sta wia ją cy mi
szcze gól ne dzia ła nie Bo że w ży ciu Moj -
że sza i Izra ela. Księ ga Wyj ścia bar dzo
ści śle łą czy po wo ła nie Moj że sza z ideą
ob ja wie nia imie nia Bo że go: 3,13-16
– Moj żesz zaś rzekł Bo gu: „Oto pój dę
do Izra eli tów i po wiem im: Bóg oj ców na -
szych po słał mię do was. Lecz gdy oni
mnie za py ta ją, ja kie jest Je go imię, to cóż

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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(J 9,28) w rze czy wi sto ści nie wie rzą w je -
go sło wa. W ten spo sób zo sta ją oni skon -
tra sto wa ni z „ucznia mi Je zu sa” (J 9,28),
któ rzy wie rzą Pi smu i sło wom Je zu sa
(J 2,22). Man na, któ rą Moj żesz da je Izra -
eli tom w wę drów ce do Zie mi Obiet nic
sta je się fi gu rą praw dzi we go Chle ba
z nie ba (J 6,31nn). Ci, któ rzy je dli man nę
na pu sty ni po umie ra li, na to miast ci, któ -
rzy spo ży wa ją Chleb zstę pu ją cy z nie ba
ma ją ży cie wiecz ne (J 6,58).

Księ ga Wyj ścia ob ja wia ob li cze mi łu -
ją ce go Bo ga, któ ry wkra cza jąc w hi sto rię
lu du Izra ela pra gnie do ko nać zba wie nia
ca łe go świa ta. Wy da rze nia opi sa ne w tej
Księ dze do ty ka ją hi sto rii każ de go czło -
wie ka, któ ry wkra cza na dro gę wspól no ty
z Bo giem i do świad cza ła ski zba wie nia.

Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel
– prof. KUL

Sta niesz się 
bło go sła wień stwem

W Księ dze Ro dza ju Bóg po wo łu jąc
Abra ha ma obie cu je mu, że: sta nie się bło -
go sła wień stwem (12, 2-3). 

Nie za wsze zda je my so bię spra wę z cu -
dow nej mo cy bło go sła wień stwa. Ce chu je
się ono ta jem ni czą, nie wi dzial ną, ale jed nak
bar dzo kon kret ną si łą, dzia ła ją cą wśród
stwo rzeń. Ma swe źró dło w Bo gu i wy pły -
wa z Je go wszech mo cy. Bło go sła wień stwo
po trze bu je ka na łów, któ ry mi mo gło by do -
trzeć do swe go ce lu, tak sa mo jak rze ka po -
trze bu je ko ry ta, by do pły nąć do mo rza
i wzbo ga cić je swo imi słod ki mi wo da mi.

Ta moc, któ ra mo że prze mie nić
wszyst ko, co na po ty ka na swo jej dro dze,
prze ni ka ca łych nas, po przez ser ca ka płań -
skie otrzy ma ne pod czas chrztu. Naj czę -
ściej jed nak, zo sta je przez nas za mknię ta
w szu fla dach na szej igno ran cji, le ni stwa,
a mo że tyl ko obo jęt no ści. I w ten spo sób
skarb ła ski zo sta je za prze pasz czo ny. 

Pan po wie rzył w na sze rę ce cen ne
do bro, któ rym po win ni śmy się od po wie -
dzial nie po słu gi wać, do bro prze zna czo ne
do wy po wia da nia. Sło wo le ci jak wiatr
i tam gdzie zo sta je wy słu cha ne i pie lę gno -
wa ne, po zo sta je by wy dać owo ce. Po wie -
rzo ne go do bra, na le ży strzec ze wzglę du
na ogrom ną war tość, by na stęp nie prze ka -
zać je da lej, by wol ne krą ży ło, prze ni ka jąc
wszyst kie spra wy, na da jąc im wła ści we
zna cze nie. Bło go sła wień stwo nie zmie nia
na tu ry rze czy, umoż li wia na to miast re ali -
za cję ich na tu ry i wy peł nia je ży ciem... 

Ta kim bło go sła wień stwem Pan ob -
da rza nas na po cząt ku każ de go no we go

ro ku. Uczyń my je na szym, prze ka zuj my
je da lej nie tyl ko za po mo cą słów. Dzię ki
te mu my sa mi sta nie my się bło go sła wień -
stwem: „Niech cię Pan bło go sła wi i strze -
że. Niech Pan roz pro mie ni ob li cze swe
nad to bą, niech cię ob da rzy swą ła ską.
Niech zwró ci ku to bie ob li cze swo je
i niech cię ob da rzy po ko jem. Tak bę dą
wzy wać imie nia mo je go nad Izra eli ta mi,
a Ja im bę dę bło go sła wił” (Lb 6, 24-27).

Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Stan na szej wia ry – 3

Pan Je zus smut ny wy po wie dział wte -
dy sło wa: J 6,26 „Za praw dę po wia dam
wam: szu ka cie mnie nie dla te go, że ście
wi dzie li zna ki, ale dla te go, że ście je dli
chleb do sy to ści. Troszcz cie się nie o ten
po karm, któ ry gi nie, ale o ten, któ ry da
wam Syn Czło wie czy (...)”.

Mam nie od par te wra że nie, że Pan Je zus
prze zna czył te sło wa szcze gól nie dla nas,
wsz cze pio nych w Ko ściół przez chrzest.
Wie dział prze cież, że ta bez ład na gro ma -
da, spra gnio na ko cha ją ce go bez in te re -
sow ną Mi ło ścią Pa ste rza, nie by ła zdol na
do wła ści we go wi dze nia dzieł Chry stu sa.
To Duch Świę ty, Po cie szy ciel spra wił, że
ucznio wie, po tra fi li po jąć i za pa mię tać to,
co Chry stus do nich mó wił, gdy prze by -
wał z ni mi na zie mi. To On, Po cie szy ciel,
wszyst kie go te go, co do świad czy li z Mi -
strzem, na uczył ro zu mieć i uzdal niał
do wpro wa dze nia w ży cie. Ten tłum lu dzi
sprzed 2000 lat wi dział we Wszech moc -
nym Bo gu je dy nie „obiekt” do ła twe go
za spo ko je nia gło du swo ich żo łąd ków.
Czu li się bez piecz ni, ko cha ni i „za opie ko -
wa ni” przez Na uczy cie la, ale nie po tra fi li
ro ze znać dla cze go. 

Ta sce na ka że mi się do brze za sta no -
wić, czy przy pad kiem my, już po ze sła niu
Du cha Świę te go, nie za cho wu je my się
tak, jak by śmy nie by li Nim wy peł nie ni?!
Mi mo że mi nę ło po nad 2000 lat od Zmar -
twych wsta nia Je zu sa, cią gle wpa da my
w tą sa mą pu łap kę jak ten nie świa do my
ni cze go tłum. Szu ka my Bo ga z nie wła ści -
wych po wo dów.

Z ˚ycia KoÊcio∏a

Tak więc brak wia ry, czy li wię zi oso -
bo wej z Je zu sem w Du chu Świę tym spra -
wia, że ma my szczę ście w rę kach, ale
go nie wi dzi my!!! 

Je że li po zo sta nie my na po zio mie Izra -
eli tów, opi sa nym w Księ dze Liczb 11,6
„(...) Oczy na sze nie wi dzą nic po za man -
ną”, nie do świad czy my tej rze czy wi sto ści
o ja kiej wspo mi na św. Jan, gdy Pan Je zus
mó wi o Eu cha ry stii: „Jam jest chleb ży -
cia. Kto do Mnie przy cho dzi, nie bę dzie
łak nął; a kto we mnie wie rzy ni gdy pra -
gnąć nie bę dzie” – (6,35). I jesz cze na -
stęp ne zda nie, któ re po win no być dla nas
prze stro gą: J 6,36 Wi dzie li ście Mnie,
a prze cież nie wie rzy cie.

Tak, je że li nie po zwo li my się prze nik -
nąć na sze mu Pa nu, to pa trząc na Eu cha ry -
stię, bę dzie my wi dzie li je dy nie bia ły opła -
tek. I pa trząc na ra nią ce go nas współ bra ta,
bę dzie my wi dzie li je dy nie wro ga. Na sze
ser ca, mi mo pięk nych uczyn ków, po -
wstrzy my wa nia się od grze chu i kwie ci -
stych mów na te mat Bo ga, na dal po zo sta -
ną oschłe! 

Po czym mo że my roz po znać, czy je ste -
śmy w ta kim sta nie? Za ob ser wuj my jak
za cho wu je my się np. po spo ży ciu Cia ła
Chry stu sa w cza sie Eu cha ry stii. Wte dy
On prze cież prze ni ka na sze cia ło i ca łe na -
sze je ste stwo. Czy za cho wu je my się jak
Ten, któ re go wła śnie spo ży li śmy? Zba -
daj my na sze my śli, zwróć my uwa gę ja kie
sło wa wy cho dzą z na szych ust. Czy je ste -
śmy życz li wi i peł ni Mi ło ści? Amo że Bóg
na dal wy da je nam się da le ki... 

Czu je my ten po tęż ny zew na sze go
du cha, któ ry tę sk ni za Bo giem, ale szu ka -
my Go ze złych po bu dek. Na tym po le -
ga na sza tra ge dia, bo szu ka my do znań du -
cho wych, kie ru je my się lę kiem, chę cią
za słu że nia so bie na na gro dę, a to z Mi ło -
ści do Nie go po win ni śmy wszyst ko czy -
nić. Cie szyć się z te go, z cze go On się cie -
szy, a smu cić się tym, co spra wia Mu ból.
Je śli wkro czy my na dro gę sy no stwa trzy -
ma jąc Pa na za rę kę, na wet nie za uwa ży -
my, że wpro wa dzi nas On w ży cie du cho -
we, któ re uzdal nia do „bra nia gar ścia mi”
z po zo sta wio nych przez Nie go zna ków. 

To Je go Ta jem ni ca jak On to zro bi. Zro bi
to de li kat nie. Do kład nie po pro wa dzi nas
tak, jak po zwo li na to na sze dzie dzic two
mię dzy po ko le nio we, zra nie nia, moż li wo -
ści in te lek tu al ne. Każ dy otrzy ma ty le
sa mo uzdra wia ją cej Mi ło ści, sto sow nie
do swo jej mia ry: „Każ de mu z nas zo sta ła
da na ła ska we dług mia ry da ru Chry stu so -
we go” – Ef 4,7. „(...) aż doj dzie my wszy -
scy ra zem do jed no ści wia ry i peł ne go

ROK WIA RY

Echo-300ok:Echo  1/3/13  1:26 PM  Page 3



~ 4 ~

ru sze nia ku obro nie Ob ja wie nia i roz -
strzy ga ją cym czy nem apo stol skim (…)
bu do wać bę dzie my te cza sy, w któ rych
Chry stu so wa za po wiedź „jed nej owczar ni
i jed ne go Pa ste rza” sta nie się osią du cho -
we go ukła du świa ta”. 

Stresz cza jąc w jed nym ape lu za ło że -
nia i wy ni ki Mię dzy na ro do we go Kon gre -
su Chry stu sa Kró la, zwra ca my się do lu -
dów świa ta ca łe go z we zwa niem, by się
wszyst kie, bez róż ni cy ras, osta tecz nie
i cał ko wi cie zde cy do wa ły na Bo ga. Wiel -
kim wspól nym za klę ciem, wszech ludz -
kim eg zor cy zmem mo dli twy i czy nu wy -
pędź my bez boż ni cze go czar ta z krę gu
świa ta! Od Bo ga nie od stę puj my pod
żad nym przy mu sem! Ja ko wy znaw cy,
ja ko dzia ła cze, ja ko bo ha te rzy i mę czen -
ni cy, „go tuj my dro gi Pań skie” Te mu,
któ ry jest stwór czym Wład cą du cha, ma -
te rii i si ły, wie ku istym Pa nem roz beł ta -
nych cza sów, nie śmier tel nym Kró lem
krnąbr nej współ cze sno ści i po go dzo ne -
go z Bo giem ju tra! Wszę dzie i za wsze
kró luj nam, Chry ste, Bo że nasz i Od ku pi -
cie lu!”. Amen.

Cześć 
należna Maryi

1 stycz nia przy pa da
świę to Ma ryi Bo żej
Ro dzi ciel ki – De ipa ra
– dla te go przed sta wia my

roz pra wę: o Czci na leż nej Ma ryi ze wzglę -
du na Jej Sy na, (The Glo ries of Ma ry for
the Sa ke of Her Son) kon wer ty ty, bł. Joh na
Hen ry kard. New man’a skie ro wa ną
do Róż nych Zgro ma dzeń przy go to wa ną
w 1849 r. – przed ogło sze niem do gma tu
o Nie po ka la nym Po czę ciu, wy da ną przez
Long mans, Gre en and co. w 1906, w tłu -
ma cze niu Pa wła K. Dłu go sza.

„Ma ry jo, Mat ko ła ski, Słod ka Ro dzi -
ciel ko ła god no ści, broń nas od wro ga,
wspo móż w go dzi nę śmier ci”. Amen.

Wie my, bra cia, że w świe cie na tu ral -
nym nic nie jest zbęd ne, nie kom plet ne czy
sa mo ist ne: po szcze gól ne czę ści wią żą się
ze so bą, a wszyst kie ele men ty łą czą się
w jed ną po tęż ną ca łość. Po rzą dek i har mo -
nia to pierw sze do sko na ło ści, ja kie od kry -
wa my w wi dzial nym stwo rze niu, a im bar -
dziej je ba da my, tym le piej wi dzi my, jak
po wszech nie i jak bar dzo do nie go przy na -
le żą. „Wszyst ko idzie pa ra mi – mó wi Mę -
drzec – jed no na prze ciw dru gie go, i nie ma
w nich żad ne go bra ku”. Oto de fi ni cja „nie -
ba i zie mi” prze ciw sta wio nych próż ni
i cha oso wi, któ re je po prze dzi ły.

Bo że go ja ko po wszech nej re ali za cji ewan -
ge licz nej praw dy, spra wie dli wo ści, mi ło -
ści, po ko ju, ła du. Wie rzy my, że duch czło -
wie czy, upo ko rzo ny su pre ma tem ma te rii,
do po mni się o swe pra wa i tym tę sk niej
szu kać bę dzie Bo ga. Wie rzy my, że cza sy
prze mo cy bez boż ni czej i ter ro ry stycz nych
po li tyk an ty chrze ści jań skich to okres do -
świad cze nia, któ ry się jesz cze w ob li czu
dzi siej sze go po ko le nia skoń czy. Ślu bu je -
my Chry stu so wi Pa nu, że bę dzie my
upo rczy wy mi bu dow ni czy mi Je go Kró le -
stwa i nie ustę pli wy mi szer mie rza mi
za spra wę Je go Ko ścio ła. Bę dzie my Chry -
stu so wej praw dzie da wa li świa dec two
w głę biach swych dusz i w co dzien nym
ży ciu, w oby cza jach ognisk do mo wych,
w kształ to wa niu po ko leń, w bu do wie
ustro jów zbio ro we go by tu. Je go du chem
prze wie trzy my at mos fe rę spo łecz ną. Je go
mo ral ną za sa dą pod mu ru je my po li ty kę
swych państw. Wiel ko ści swych na ro dów
słu żyć bę dzie my z od da niem, grun tu jąc ją
na nie za wod nych pier wiast kach do sto jeń -
stwa i roz wo ju. Bo jak nie uzna je my czło -
wie czeń stwa bez du szy i su mie nia, tak nie
ro zu mie my ani ludz ko ści i jej dzie jów bez
czyn ni ka Bo że go, ani na ro dów bez prze -
zna czeń w sfe rze pla nów Opatrz no ści. Jak
nie zna my chrze ści jań stwa bez ob ja wio nej
idei Od ku pie nia, bez hi sto rycz ne go a Bo -
skie go Zba wi cie la i bez Ko ścio ła, tak Ko -
ścio ła nie poj mu je my bez Pa pie ża, hie rar -
chii, apo stol skie go la ika tu, bez Bo skiej
mi sji na wszyst kie cza sy i bez szcze gól ne -
go po słan nic twa na zwrot ny mo ment
na szych dni. So li da ry zu je my się z dzia -
ła niem ła ski w du szach, z od ru cha mi re li -
gij ny mi serc. Łą czy my się z wszel ką
szcze rą ini cja ty wą pro Deo, z każ dą obro -
ną prawd ob ja wio nych, z ago nią do go ry -
wa ją cych za Chry stu sa bo ha te rów. Je -
ste śmy jed no zgod ni z nie ustra szo ny mi
wy znaw ca mi Chry stu so wy mi i z wiel ko -
dusz no ścią współ cze snych mę czen ni -
ków. Lu dom prze ży wa ją cym kal wa rię
swych wie rzeń śle my bra ter skie po zdro -
wie nie: nie brak nie nas, gdy nas za we zwą
do po mo cy przy od bu do wie oł ta rzy.
Za orę dow nic twem Wspo mo ży ciel ki
Wier nych wspól nie świę cić bę dzie my
na tra gicz nym prze ło mie epok trium fy
Bo skie go Ser ca. Nie wąt piąc o tym, że
to zwy cię stwo wia ry nad kła mem bez -
boż nic twa jest uza leż nio ne od nad przy ro -
dzo ne go po słu chu ar mii apo sto łów ka to -
lic kich dla Na miest ni ka Chry stu so we go,
ślu bu je my Oj cu Świę te mu bez wa run ko -
wą ule głość i wier ność. Pod da ni je go roz -
ka zom przy łą cza my się do po spo li te go

po zna nia Sy na Bo że go, do czło wie ka do -
sko na łe go, do mia ry wiel ko ści we dług
Peł ni Chry stu sa” – Ef 4,13.

Wiem na pew no, że wszyst ko, co nas
spo tka na tej dro dze, bę dzie prze nik nię te
Mi ło ścią, bo Bóg jest Mi ło ścią. Na wet jak
bę dzie bo la ło i nic na po cząt ku nie bę dzie -
my ro zu mieć, On bę dzie ko ją cą Obec no -
ścią. Po czu ciem bez pie czeń stwa. Wy obra -
żam so bie wy raz twa rzy na sze go Pa na,
któ ry nie mo że nam na pew nym eta pie nie -
któ rych rze czy wy tłu ma czyć, bo ta ki stan
jest dla nas w tym mo men cie do brem. Wy -
obra żam so bie, jak ucie szo ny na szą po sta -
wą za ufa nia uśmie cha się i ema nu je na nas
Swo ją cu dow ną bez in te re sow ną Mi ło ścią.
Wiem, że On po tem mi to wszyst ko ob ja -
śni, cze go nie ro zu miem. Wiem, bo już do -
świad czy łam tej rze czy wi sto ści.

Na ten mo ment mo jej nie wie dzy, po -
wi nien być dla mnie waż ny fakt, że Je zus
cie szy się, bo Mu za ufa łam. Bę dę pła kać,
bo nie raz bę dzie mnie bo la ło. Ale On za -
wsze bę dzie mi to wa rzy szyć. Każ da łza bę -
dzie ze bra na. Mój Pan, Ab so lut, wni ka we
mnie w każ dej Ko mu nii Świę tej, by mnie
uzdol nić do wi dze nia ocza mi du szy. Wia ra
to za ży ła re la cja z Pa nem, to uf ne od da nie
Mu swo jej wo li. On wte dy w pro ce sie na -
wra ca nia bę dzie nas prze mie niał. (cdn)

Le ti zia

Kon gres 
Chry stu sa 

Kró la
Wy pędź my bez boż ne -

go czar ta z krę gu świa ta!
– wy stą pie nie ks. kard. A. Hlon da.

„Bez boż nic two sze rzy się na ca łej
ku li ziem skiej nie sły cha nie in ten syw nie
i spraw nie, a to ru jąc so bie dro gę
do władz twa nad świa tem, bu rzy ład, cha -
oty zu je spo łe czeń stwa, sie je re wo lu cję.
Gdzie kol wiek zdo by wa rzą dy, urze czy -
wist nia swe pla ny z bez przy kład ną bez -
względ no ścią i ter ro rem” – w ten spo sób

ks. kard. A. Hlond – le gat
pa pie ski – zwra cał się
do uczest ni ków I Mię dzy -
na ro do we go Kon gre su
Chry stu sa Kró la w 1937 r.
w Po zna niu.

„Ze zgro zą wpa tru je my się w ot chłań
sro mo ty i zwie rzę co ści, w któ rą sta cza ją
się spo łe czeń stwa z re li gii wy zu te, a cho -
ciaż za mia rów Opatrz no ści nie ro zu mie -
my, wie rzy my, że ze strasz li wych mro ków
na szych cza sów pod tchnie niem Du cha
Świę te go wy ło ni się wi zja Kró le stwa
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nej. Wy da się im dziw na al bo trud na, al bo
prze sad na, al bo ab sur dal na – i od rzu cą ją
w ca ło ści lub w ja kiejś jej czę ści.

Za mie rzam za sto so wać tę uwa gę
w roz wa ża niach na te mat przy wi le jów,
któ re Ko ściół przy pi su je bło go sła wio nej
Mat ce Bo ga: dziw ne, zdu mie wa ją ce i trud -
ne bę dą dla tych, któ rych wy obraź nia nie
jest do nich przy zwy cza jo na i któ rzy nie
uczy ni li ich przed mio tem swo jej re flek sji.
Jed nak że im uważ niej i po boż niej roz my -
śla się o tych przy wi le jach, tym, je stem pe -
wien, ja śniej szym się sta je, że sta no wią one
za sad ni czy ele ment wia ry ka to lic kiej i są
in te gral ną czę ścią kul tu Chry stu sa. I bę dę
kładł na cisk na ten wła śnie punkt – kwe -
stio no wa ny przez lu dzi spo za Ko ścio ła, ale
oczy wi sty dla je go dzie ci – że mia no wi cie
przy wi le je zo sta ły udzie lo ne Ma ryi
przez wzgląd na Je zu sa i że dla te go wy -
chwa la my Ją i bło go sła wi my ja ko pierw -
szą spo śród stwo rzeń, aby śmy mo gli wy -
znać, że On jest na szym je dy nym Stwór cą.

Kie dy Od wiecz ne Sło wo po sta no wi ło
zstą pić na zie mię, ani Je go po sta no wie nia,
ani ich wy ko na nie nie mia ły w so bie nic
po ło wicz ne go. Przy szedł, aby stać się czło -
wie kiem ta kim jak my; aby przy jąć ludz kie
cia ło i du szę i uczy nić je swo imi. Nie przy -
szedł w cie le po zor nym czy ja kiejś przy -
pad ko wej for mie – tak jak anio ło wie uka -
zu ją się lu dziom. Ani nie umie ścił je dy nie
ja kie goś czło wie ka w swym cie niu (jak to
czy ni ze swy mi świę ty mi), aby moż na go
by ło tyl ko na zy wać Bo giem, lecz „stał się
cia łem”. Przy jął czło wie czeń stwo i był
rów nie praw dzi wie i rze czy wi ście czło wie -
kiem, jak i Bo giem. Od te go mo men tu za -
tem był za rów no Bo giem, jak i czło wie -
kiem lub, in ny mi sło wy, był jed ną Oso bą
w dwóch na tu rach, Bo skiej i ludz kiej. 

Ta jem ni ca ta jest tak cu dow na, tak
trud na, że je dy nie wia rą moż na praw dzi wie
ją przy jąć. Czło wiek po zo sta ją cy na po zio -
mie czy sto na tu ral nym mo że w tę praw dę
uwie rzyć tyl ko na chwi lę; mo że mu się wy -
da wać, że ją przyj mu je, cho ciaż ni gdy tak
na praw dę w nią nie uwie rzył. Kie dy tyl ko ją
wy znał, za raz za czy na skry cie bun to wać się
prze ciw niej, omi ja ją i od niej od cho dzi.
Dzia ło się tak od sa me go po cząt ku. Już
za ży cia umi ło wa ne go ucznia Chry stu sa po -
wsta li ta cy, któ rzy na ucza li, że nasz Pan al -
bo w ogó le nie miał cia ła, al bo że Je go cia -
ło utwo rzo no w nie bie, al bo że to nie On
cier piał, lecz ktoś in ny w Je go miej sce; że
po sia dał przez ja kiś czas ludz ką po stać, któ -
ra się na ro dzi ła i cier pia ła – wszedł w nią
w mo men cie chrztu, a opu ścił przed ukrzy -
żo wa niem, lub zno wu, że był tyl ko czło wie -

kiem. Praw da o tym, że „na po cząt ku by ło
Sło wo, a Sło wo by ło u Bo ga i Bo giem by ło
Sło wo. A sło wo cia łem się sta ło i miesz ka ło
mię dzy na mi” by ła zbyt trud na dla tych,
któ rzy nie od ro dzi li się du cho wo. (cdn)

„Wie lu chrze ści jan zgu bi ło wia rę,
po nie waż się nie mo dli. Za po mnie li ście,
że mo dli twą i po stem mo że cie osią gnąć
wszyst ko, mo że cie za trzy mać pra wa na tu -
ry i od da lić woj ny. Jest wie lu chrze ści jan,
któ rzy nie są już wier ni, bo się nie mo dlą.
Dla te go za cznij cie mo dlić się”.

Po mie sią cu przy go to wań ze stro ny
mło dych lu dzi, któ rzy chcie li sto so wać się
do proś by Mat ki Bo żej, da ła im Ona po -
przez Je le nę i Mar ja nę ten pro gram: „Pra -
gnę pro wa dzić tę gru pę we dług za sad du -
cho wych, by opie ra jąc się na tym do -
świad cze niu każ da oso ba i każ da gru pa
na świe cie mo gła po świę cić się Bo gu”.

Oto pod sta wy:
• Od rzuć cie wszel kie pa sje.
• Cał ko wi cie od daj cie się Bo gu. 
• Wy zwól cie się raz na za wsze od wszel -

kie go lę ku. Lu dzie, któ rzy cał ko wi cie za -
wie rza ją się Bo gu, nie ma ją już w swo ich
ser cach miej sca na lęk. Trud no ści ja kich
do świad cza cie bę dą na chwa łę Bo ga lub
dla wa sze go oso bi ste go wzro stu.

• Ko chaj cie swych nie przy ja ciół. Nie
prze cho wuj cie ura zów lub zło rze czeń
w wa szym ser cu, ale je dy nie bło go sła -
wień stwo, uśmiech i po go dę du cha. Mó dl -
cie się za wa szych nie przy ja ciół przy naj -
mniej pięć mi nut dzien nie a z Ser ca Je zu -
sa i z Mo je go Ser ca otrzy ma cie bo ską mi -
łość, dzię ki któ rej bę dzie cie w sta nie ko -
chać wa szych nie przy ja ciół.

• Pra gnę, aby gru pa po ści ła dwa ra zy
w ty go dniu. Mo że cie wy brać dni, w któ -
rych bę dzie wam ła twiej: in ne niż piąt ki,
wtor ki lub śro dy. Cza sa mi po pro szę o na -
stęp ny post dla po trzeb Ko ścio ła. 

• Pra gnę, aby ście się mo dli li przez co naj -
mniej trzy go dzi ny w cią gu dnia. Je ste ście
sła bi, gdyż za ma ło się mo dli cie. Je śli mo -
że cie mó dl cie się przez go dzi nę ra no
i przez go dzi nę wie czo rem i w cią gu dnia.
Uczest nicz cie we Mszy św. i ko mu nii św.
każ de go dnia. Szu kaj cie cza su na mo dli twę
i na Mszę św. Nie ga ście w so bie du cha mo -
dli twy, przy naj mniej w cza sie szkol nej
prze rwy bądź cie sa mi, by do znać kon tak tu
z Je zu sem. Czyń cie to tak że w au to bu sie
– mo dląc się ser cem do Je zu sa”.

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Parafialna grupa modlitewna – 2

Wszyst ko pod le ga obec nie usta lo nym
pra wom: każ dy ruch, od dzia ły wa nie i sku -
tek ma ją swo je wy ja śnie nie, a gdy by na sza
wie dza by ła wy star cza ją ca, da ło by się je
rów nież prze wi dzieć. Nad to jest ja sne, że
praw da ob ja wia się w stop niu pro por cjo nal -
nym do na sze go ba da nia i ob ser wa cji. Cho -
ciaż bo wiem na wet na pierw szy rzut oka
wi dać, że w ja kimś zbio rze rze czy pa nu je
usta lo ny i pięk ny po rzą dek, to w in nych
przy pad kach trud no od kryć pra wa, któ re ni -
mi za wia du ją. Sło wa ta kie jak „przy pa dek”,
„ry zy ko” i „for tu na” po ja wi ły się w uży ciu
ja ko wy raz na szej igno ran cji. 

Po my śl cie te raz o lu dziach bez boż nych,
wy ro ku ją cych bez na le ży te go za sta no wie -
nia, któ rzy za ję ci dzień po dniu in te re sa mi
te go świa ta, na gle spo glą da ją w nie bo lub
na zie mię i za czy na ją kry ty ko wać Wiel -
kie go Ar chi tek ta, ar gu men tu jąc, że ist nie ją
stwo rze nia nie bez piecz ne lub nie do sko na -
łe, i za da jąc py ta nia, któ re świad czą je dy -
nie o ich bra ku na uko we go wy kształ ce nia.

Tak sa mo ma ją się rze czy, gdy idzie
o świat nad przy ro dzo ny. Wiel kie praw dy
ob ja wie nia są wza jem nie po wią za ne, two -
rząc jed ną ca łość. W ja kimś stop niu każ dy
mo że to do strzec od ra zu, aby jed nak w peł -
ni zro zu mieć jed ność i har mo nię ka to lic kie -
go na ucza nia, po trze ba stu diów i me dy ta cji.
Dla te go, jak fi lo zo fo wie te go świa ta za ko -
pu ją się w mu ze ach i la bo ra to riach, scho dzą
do ko palń lub wę dru ją przez la sy i wy brze -
ża, tak też ba dacz prawd nie bie skich roz wa -
ża je w ce li i ora to rium, wy le wa jąc swe ser -
ce w mo dli twie, zbie ra jąc my śli w cza sie
me dy ta cji, roz my śla jąc o Je zu sie lub o Ma -
ryi, o ła sce lub o wiecz no ści, roz wa ża jąc
sło wa świę tych, któ rzy ży li przed nim. 

Aż w koń cu przed je go du cho wym wzro -
kiem uka że się bę dą ca udzia łem lu dzi do -
sko na łych mą drość ukry ta, „któ rą Bóg
przed wie ka mi prze zna czył dla na szej chwa -
ły” i któ rą „ob ja wia nam przez swe go Du -
cha”. A jak igno ran ci mo gą prze czyć pięk nu
i har mo nii wi dzial ne go stwo rze nia, tak też
ci, któ rzy przez sześć dni ty go dnia po chło -
nię ci są tru da mi te go świa ta, któ rzy ży ją dla
bo gac twa, sła wy, przy jem no ści lub wie dzy
świec kiej, a roz wa ża niom re li gij nym po -
świę ca ją je dy nie wol ne chwi le – ni gdy nie
wzno sząc swych dusz do Bo ga, ni gdy nie
pro sząc Go o oświe ca ją cą ła skę, ni gdy nie
umar twia jąc swych ciał ani serc, bez sta łej
kon tem pla cji prawd wia ry, ale za to do gma -
tycz nie i przed wcze śnie wy ro ku jąc we dług
wła snych po glą dów lub na stro ju chwi li – ta -
cy lu dzie, po wta rzam, rów nie ła two mo gą
być lub na pew no bę dą za sko cze ni i zgor sze -
ni pew ny mi frag men ta mi praw dy ob ja wio -
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do uro czy sto ści Bo że go Na ro dze nia.
O godz. 6.00 od pra wia ne by ły Ro ra ty,
dzię ki któ rym pa ra fia nie przy go to wy wa li
się do na ro dzin Je zu sa. No wen na od pra -
wia na na Gó rze Ob ja wień o godz. 14
by ła od 15 do 23 grud nia. Wspól no ta
Ce na co lo przed ko ścio łem pa ra fial nym
św. Ja ku ba przy go to wa ła ży wą szop kę. 

No wość, już w po nie dzia łek 10 grud nia
w Me dziu gor ju spadł pierw szy śnieg. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 2.12.2012 r. 
„Dro gie dzie ci, z mat czy ną mi ło ścią

i mat czy ną cier pli wo ścią po now nie pro szę
was, aby ście na śla do wa li w ży ciu mo je go
Sy na, aby ście roz po wszech nia li Je go po -
kój i Je go mi łość, aby ście, ja ko moi apo -
sto ło wie ca łym ser cem przy ję li Bo żą
praw dę i mo dli li się do Du cha Świę te go,
by was pro wa dził. Do pie ro wte dy bę dzie -
cie mo gli wier nie słu żyć mo je mu Sy no wi,
a swo im ży ciem po ka że cie in nym Je go
mi łość. Przez mi łość Mo je go Sy na i mo ją,
ja ja ko mat ka sta ram się spro wa dzić
wszyst kie za gu bio ne dzie ci w mo je mat -
czy ne ra mio na by wska zać im dro gę wia -
ry. Dzie ci mo je, po móż cie mi w tej ma cie -
rzyń skiej wal ce i mó dl cie się ze mną, aby
grzesz ni cy uświa do mi li so bie swo je grze -
chy i szcze rze za nie ża ło wa li. Mó dl cie się
rów nież za tych, któ rych mój Syn wy brał
i po świę cił w Swo je Imię. Dzię ku ję wam”.

Po sła ni przez Bo ga
Nie po tra fię roz wa żać słów te go orę -

dzia ina czej jak w per spek ty wie roz po czy -
na ją ce go się Ad wen tu. Ma ry ja wy po wia -
da ła do nas te sło wa, wła śnie w Pierw szą
nie dzie lę Ad wen tu. Ad went ozna cza przyj -
ście, bez u stan ne przy cho dze nie Bo ga
do Swo je go stwo rze nia. Nikt tak nie po tra -
fi ocze ki wać na Pa na tak, jak Ma ry ja wy -
cze ku ją ca na ro dzin Sy na. Ja kie uczu cia Jej
to wa rzy szy ły w tym trud nym i dziw nym,
po ludz ku, dla Niej po ło że niu w ja kim po -
sta wił Ją Stwór ca? 

Ocze ki wa ła na ro dzin Sy na z uwiel bie -
niem i za chwy tem w ser cu, jak wiel kie rze -
czy uczy nił Jej Wszech moc ny. I z wia rą,
w któ rej uf ność by ła jed no znacz na z pew no -
ścią, że Bóg Wszech mo gą cy po ka że Jej, jak
roz wią zu je sy tu acje „nie do roz wią za nia”. 

Tak, Ma ry ja naj le piej nas uczy, wła snym
przy kła dem, jak na le ży przyj mo wać przy -
cho dzą ce go bez u stan nie Bo ga, jak na le ży
pod dać się Je go ini cja ty wie te go przy cho -
dze nia, aby wy dać owoc. I w tej at mos fe rze
z tą świa do mo ścią Kto do nas prze ma wia,
bę dę czy tać i roz wa żać sło wa te go orę dzia. 

PLAN MO DLI TWY
Mat ka Bo ża chcia ła nam po móc mo -

dlić się z głę bi na szych serc; po wie dzia ła:
„Kie dy po prze pra co wa nym dniu, przy -
cho dzi cie z pra cy do do mu roz pro sze ni
i za czy na cie mo dli twę w ta kim sta nie, to
nie ro bi cie w niej żad ne go po stę pu. Zo sta -
je cie ta cy sa mi”.

Po tem po wie dzia ła do nas: „Rze czy wi -
ście chcę wam po móc i chcę dać wam ma -
ły plan mo dli twy”. Zro zu mie li śmy, że nie
chce Ona żad nych for mal no ści czy sztucz -
no ści. Od czu wa li śmy wiel ką po trze bę na -
ucze nia się tech ni ki mo dli twy. Przed tem,
gdy mo dli li śmy się w gru pie wi dzie li śmy,
jak róż ni są lu dzie. Bę dąc ra zem, każ dy
z nas miał in ną po trze bę. Ja po trze bo wa -
łam dzię ko wać, on po trze bo wał pro sić
o wy ba cze nie… w ten spo sób po wsta wa ło
wie le nie po ro zu mień. Sta no wi ło to trud -
ność wspól nej mo dli twy. Wy da wa ło się
nam, że mo dli twy idą w róż nych kie run -
kach, nie ma ją wspól ne go ce lu.

Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Chcę wam
po móc, gdyż mu si cie być zjed no cze ni
na mo dli twie”. Gdy ktoś dzię ku je, wszy -
scy dzię ku je my, gdy ktoś o coś pro si
wszy scy o to pro si my. Chce wła śnie ta kiej
jed no ści! Wcze śniej po ma gał nam o. To -
mi slav roz ma wia jąc z na mi o mo dli twie.
Na ko niec Mat ka Bo ża po wie dzia ła
„Przed mo dli twą znajdź cie czas; za wsze
zbierz cie wa sze my śli, od izo luj cie się
od te go co ro bi li ście, co po wie dzie li ście,
przez chwi lę po zo stań cie w ci szy”.

PRZE BA CZE NIE
Pierw sza część mo dli twy to proś ba

o prze ba cze nie; tak jak mo dli twa o uwol -
nie nie du szy, o oczysz cze nie. Po nie waż
w każ dym z nas, każ de go dnia, jest coś,
cze go po win ni śmy się po zbyć, z cze go
wy zwo lić się. Na przy kład: z grze chu,
z te go wszyst kie go, co uwa ża my za od ra -
zę, mo że to nie być na wet grzech, ale mo -
że być czymś nie przy jem nym czymś, co
nas blo ku je. Je śli nie przed sta wi my te go
Bo gu, ca ła na sza mo dli twa uci ska nas i je -
ste śmy za blo ko wa ni, po mo dli twie je ste -
śmy ta cy sa mi jak wcze śniej. 

Ma ry ja po wie dzia ła, że ten punkt jest
tak waż ny, że nie mo że my go omi nąć. Bo
je że li du sza nie uwol ni się przed Bo giem,
je śli się nie wy spo wia da w ja kiś spo sób,
nie mo że przy jąć te go, o co pro si, ani te go,
co Bóg chce jej ofia ro wać. Nie po win ni -
śmy roz pa mię ty wać na szych grze chów.
Mu si my wie rzyć, że Bóg nam je prze ba -
cza. Pro ście rów nież in nych lu dzi o wy ba -
cze nie. Raz Mat ka Bo ża po wie dzia ła:
„Gdy mo dli cie się w do mu, nie mo że cie

pod biec do ja kiejś oso by i pro sić ją o wy ba -
cze nie, to w ser cu po ko chaj cie ją, spo tkaj -
cie ją w du szy. Mo dląc się za tę du szę, pro -
sić tak że o prze ba cze nie dla sie bie”.

Wie le ra zy jest to bar dzo trud ne dla
nas i nie mo że my za ak cep to wać sie bie ta -
ki mi ja ki mi je ste śmy, z tym co uczy ni li -
śmy. Ma ry ja po wie dzia ła, by wów czas
prze dłu żyć ten czas za sta no wie nia do
chwi li kie dy po czu je my, że uwol ni li śmy
się od te go. Nie mo żesz za cząć mo dli twy,
je śli nie czu jesz się rze czy wi ście po jed na -
nym z Bo giem, in ny mi ludź mi i z sa mym
so bą. Trze ba mo dlić się w tej in ten cji sa -
me mu bądź w gru pie. Oczy wi ście, gdy jest
się w gru pie nie moż na po wie dzieć tych
wszyst kich rze czy przed obec ny mi. Mu si -
cie po wie dzieć je we wnątrz sie bie. Mo dli -
twa o wy ba cze nie jest mo dli twą o po moc
dla in nych lu dzi, któ rzy ma ją ten sam pro -
blem lub ten sam grzech. (cdn)

15 li sto pa da
Ivan prze by wał
w Li ba nie. Pa -
triar cha Bécha ra
Bo utros Raē,

zwierzch nik li bań skich ma ro ni tów (naj -
więk szej w Li ba nie wspól no ty chrze ści -
jań skiej), prze wod ni czył w sie dzi bie pa -
triar chal nej w Bker ke ko ło Bej ru tu, spo -
tka niu mo dli tew ne mu z udzia łem Iva na.
W cza sie mo dli twy ró żań co wej Ivan miał
ob ja wie nie Mat ki Bo żej, któ ra mo dli ła się
nad Pa triar chą, po ło ży ła rę kę na je go gło -
wie i bło go sła wi ła go. Te go dnia w obec -
no ści Pa triar chy Li ban zo stał uro czy ście
po świę co ny Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi!

24 li sto pa da, Oj ciec Świę ty
Be ne dykt XVI, wy niósł go do
god no ści kar dy nal skiej. Kar -
dy nał ja ko pa triar cha An tio chii
ob rząd ku ma ro nic kie go za cho -

wu je swo ją sto li cę ty tu lar ną w An tio chii.

20. Mię dzy na ro do we Spo tka nie Osób
Pro wa dzą cych Me dziu gor skie Cen tra Po -
ko ju oraz Gru py Mo dli tew ne, Piel grzym -
ko we i Cha ry ta tyw ne zwią za ne z Me dziu -
gor jem od bę dzie się w Me dziu gor ju
w dniach od 3 do 7 mar ca 2013 ro ku.

Tra dy cyj nie w Me dziu gor ju od po nie -
dział ku 3 grud nia trwa ły przy go to wa nia

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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Sło wa po wi ta nia na szej uko cha nej
Ma my da ją mi zu peł nie no we ro zu mie nie
Jej Ma cie rzyń stwa w kon tek ście prze ży -
wa ne go przez Nią ocze ki wa nia na „przyj -
ście” Bo ga. Wy miar Jej mi ło ści i cier pli -
wo ści sta ją się dla mnie jesz cze bo gat sze.
Ma ry ja po now nie pro si nas aby śmy na śla -
do wa li w na szym ziem skim ży ciu Jej Sy -
na. Że by to by ło moż li we, mu si my Go po -
zna wać czy ta jąc Pi smo Świę te i przez ca ły
czas z Nim prze by wać. Jak z ży wą Oso bą,
któ rą jest. Ży we Sło wo po zo sta je w na -
szym ser cu, aby śmy wy da li owoc. Tym
owo cem jest na śla do wa nie Je zu sa. By cie
jak On. A co to zna czy być jak Je zus? To
zna czy ema no wać ca łym so bą po ko jem Je -
zu sa i Je go mi ło ścią. 

Ma ry ja już nie za chę ca nas, aby śmy
sta li się apo sto ła mi. Ona już nas trak tu je
jak apo sto łów! I ja ko apo sto ło wie, czy li Ci,
któ rzy są po sła ni przez Bo ga, aby speł niać
Je go wo lę, po win ni śmy bez u stan nie, cią gle
na no wo chło nąć ser cem, czy li miej scem
na sze go we wnętrz ne go ży cia, Bo żą praw -
dę. Na sze ży cie to cią gle trwa ją cy Ad went.
Ocze ki wa nie i przyj mo wa nie wy cho dzą -
ce go z ini cja ty wą Bo ga. Jak spój ny jest te -
raz ten czas ja ki prze ży wa Ko ściół z tym,
do cze go bez u stan nie z cier pli wą mi ło ścią,
za chę ca nas na sza Mat ka.

Do te go cią głe go przyj mo wa nia Bo ga,
mo że uzdol nić nas tyl ko po moc Du cha
Świę te go. Chy ba nikt z nas nie ma wąt pli -
wo ści, że Ma ry ja w mo men cie Zwia sto -
wa nia mu sia ła być tak ab so lut nie pro wa -
dzo na przez Du cha Świę te go, że zgo dzi ła
się na coś zu peł nie nie po ję te go i... nie bez -
piecz ne go, z ludz kie go punk tu wi dze nia. 

Ona to wie naj le piej, że na le ży, przez
ca ły czas, po zo sta wać w czyn nym, we -
wnętrz nym kon tak cie z Du chem Świę -
tym, że by być w sta nie iść dro ga mi ja ki mi
pra gnie pro wa dzić nas Stwór ca.

To zu peł nie ja sne, że po prze sta wa nie
na ko cha niu na szą ludz ką „mi ło ścią”
i roz po wszech nia niu po ko ju we dług na -
sze go po my słu, za wsze się źle koń czy.
Przy kła dów nie trze ba da le ko szu kać.
Dla te go Ma ry ja po ka zu je nam dro gę
trwa łych prze mian na sze go wnę trza, któ -
re nie ba zu je na emo cjach, ale na prze mie -
nia ją cym nas Ży wym Sło wie. 

Za wsze za chwy ca mnie, że Ma ry ja po -
pie ra swo je mat czy ne sło wa, wła snym
świa dec twem. Mó wi, że to wła śnie przez
Je go Mi łość i Jej, nie znie chę ca się na szą
gnu śno ścią, grzesz no ścią i nie wdzięcz no -
ścią. Ca ły czas sta ra się z tą sa mą czu łą,
mat czy ną Mi ło ścią, spro wa dzić wszyst -
kie za gu bio ne dzie ci w Jej MAT CZY NE

ra mio na. A wszyst ko po to, że by wska zać
nam dro gę wia ry. Tak, w tym ro ku wia ry
brzmią te sło wa jesz cze głę biej. To wia ra
Ma ryi po zwo li ła Jej przy jąć Je zu sa, wraz
ze wszyst ki mi wy da rze nia mi ja kie ta de -
cy zja ze so bą nio sła. Sta ła się ży wym Ta -
ber na ku lum. Dla nas. Ułom nych ludz kich
istot, któ re zo sta ły Jej da ne przez Je zu sa
w naj bo le śniej szej dla Niej chwi li. Przy ję -
ła, te ra nią ce Jej Nie win ne go Sy na dzie ci
i mo cą Mi ło ści Je zu sa i Swo jej jest w sta -
nie z tą sa mą gor li wo ścią peł nić wo lę Oj -
ca. Ma ry ja TEJ zdol no ści wła śnie, chce
dla nas. Ta kiej mo cy wia ry i wier no ści.

Ma ry ja za pra sza nas do po mo cy
w wal ce... dla Bo ga. Nie dla te go, że jest
za sła ba! Cho dzi tu o nas. Aby śmy uczy li
się re la cji, ja kie pa nu ją w Kró le stwie Bo -
żym. Aby śmy mo gli stać się peł no praw ny -
mi oby wa te la mi te go Kró le stwa. Ma ry ja
chce nas uczyć, jak każ da ma ma swo je
dzie ci, przez wspól ną pra cę, wspól ną mo -
dli twę, wspól ne ucze nie się tej re la cji wła -
ści wej po sta wy, cór ki i sy na Kró la. Mi ło -
sier na Mat ka ni gdy nie za po mi na o grzesz -
ni kach, czy li nas wszyst kich. Tych, któ rzy
swo imi wy bo ra mi ka tu ją Jej Świę te Dziec -
ko i prze szy wa ją tym Jej Nie po ka la ne Ser -
ce. Mi mo te go, Ona jesz cze bar dziej wsta -
wia się za ni mi. Wal czy o nas dla Bo ga. Mi -
mo łez. I wła śnie te go nas chce na uczyć. Tej
cier pli wej i wa lecz nej tro ski o nich i o nas
sa mych, któ rzy je ste śmy rów nież grzesz ni.

Po win ni śmy mo dlić się, dla sie bie i in -
nych grzesz ni ków, o wiel ką Ła skę sta wa nia
w Praw dzie, któ ra de ma sku je za ka mu flo -
wa ne zło w nas sa mych, o ła skę na zwa nia
tych grze chów i o wiel ką ła skę ża ło wa nia
ze to zło. Ja kie to waż ne, ja ką ma wiel ką
moc oczysz cza nia i uzdra wia nia ta praw -
dzi wa skru cha. Wy star czy, że by śmy przy -
po mnie li so bie ostat nie chwi le na zie mi
„Do bre go Ło tra”, św. Dyz my, któ ry zdał
so bie spra wę Kim jest Ten, któ ry obok
nie go umie ra i bła gał o wy ba cze nie. 

Ma ry jo, na sza Mi ło sier na Mat ko! Bę -
dzie my mo dlić się za ka pła nów, pra cow ni -
ków Bo ga. Za tych, któ rzy swo im ży ciem
ob ra zu ją nam wszyst kim, swój stan wia ry,
na dziei i mi ło ści. Któ rych oj cow skich serc,
praw dzi wych pa ste rzy, tak bar dzo po trze bu -
je my. Do ko go pój dzie my je śli nie do Tych,
któ rzy na ucza ją nas o Bo gu? Niech to na -
masz cze nie przez Je zu sa, po świę ce nie Ich
w Je go Imię wy da owo ce. Na chwa łę Bo ga.
Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła
Bło go sła wień stwo Bo że. Na świę to

Rosh Ha cha na, ży dow ski No wy Rok, na -
ród ży dow ski ma pew ną pięk ną tra dy cję:

wza jem nie ofia ro wu ją so bie sym bo licz ny
owoc, gra nat, wie lo krot nie wy stę pu ją cy
w Pie śni nad Pie śnia mi i mó wią: „Niech
Bóg da ci w tym ro ku ty le bło go sła wieństw,
ile jest na sion w tym gra na cie!”. 

Dla te go na po cząt ku No we go Ro ku
2013 chcę każ de mu z was ży czyć to sa mo!
Przede wszyst kim po zo stań my w ści słej
jed no ści z Be ne dyk tem XVI, któ ry wal czy
o Ko ściół i li czy na na sze mo dli twy!

Waż ne jest, że by za cho wać w pa mię ci,
że każ de praw dzi we bło go sła wień stwo po -
cho dzi od Bo ga, a nie za le ży od lo su czy
przy pad ku. Los w rze czy wi sto ści nie ist -
nie je, po nie waż Bóg jest Pa nem wszyst -
kich rze czy i nie wy sta wia ni cze go na ha -
zard. Los jest wy my słem czło wie ka i gdy
ktoś mi mó wi „po wo dze nia!”, od po wia -
dam: „Niech cię Bóg bło go sła wi!”. Jak
na sio na gra na tu nie po zo sta wia ją mię dzy
so bą żad nej wol nej prze strze ni, lecz są
wspa nia le uło żo ne, w ta ki sam spo sób
Bóg nie po zwa la, że by umknę ła Mu ja ka -
kol wiek pu sta prze strzeń.

Me dziu gor je jest miej scem wiel kich
bło go sła wieństw, te go nie trze ba udo wad -
niać. Lecz ży jąc orę dzia mi Ma ryi każ dy
z nas mo że stać się bło go sła wień stwem dla
in nych i czy nić ze swej pra cy, ze swe go do -
mu, ze swe go ży cia, rze kę bło go sła wieństw.

Ka pła ni są ty mi, któ rzy udzie la ją naj -
więk szych bło go sła wieństw, jak mó wi Go -
spa: „Gdy was ka płan bło go sła wi, dro gie
dzie ci, to bło go sła wi was mój Syn. Bło go -
sła wień stwo ka pła na jest więk sze niż mo je.
Gdy by księ ża wie dzie li, co da ją, gdy bło go -
sła wią, bło go sła wi li by dzień i noc!”. W tym
mie sią cu stycz niu w Me dziu gor ju fran cisz -
ka nie cho dzą po do mach, że by je bło go sła -
wić wraz z miesz ka ją cy mi w nich ro dzi -
na mi. Oby śmy mo gli od na leźć te bo ga te
tra dy cje we wszyst kich pa ra fiach świa ta!

Pe wien nasz przy ja ciel z Ke ra li, oj ciec
ro dzi ny bę dą cej bar dzo bli sko Bo ga, opo -
wie dział mi, jak pew ne go dnia, gdy był
na Mszy św., na gle mu siał wyjść z po wo du
waż nej po dró ży. Po nie waż Msza św. trwa -
ła dłu żej niż prze wi dzia no, ku si ło go, że by
wyjść przed koń cem. Ale po wie dział so bie:
„Nie, nie chcę opu ścić koń co we go bło go -
sła wień stwa!” i po zo stał, aby je przy jąć.
Póź niej, gdy je chał do in ne go mia sta, prze -
żył bar dzo tra gicz ny wy pa dek, w któ rym
uczest ni czy ło wie le sa mo cho dów wo kół
nie go. To by ła he ka tom ba. Ale je go to cał -
kiem oszczę dzi ło, bez jed ne go za dra pa nia,
cze go nie mógł so bie wy tłu ma czyć. Usły -
szał wte dy głos: „Sko ro zo sta łeś na mo je
bło go sła wień stwo, ura to wa łeś swe ży cie!”.

s. Em ma nu ela Ma il lard

~ 7 ~
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Sprze da ję zło to 
i zy sku ję skarb

Czę sto mi się zda rza przy jeż dżać
do Me dziu gor ja. Kie dy raz spró bu je się
sma ku praw dzi we go ży cia, nie moż na
zro bić nic in ne go niż tam po wró cić!
Za każ dym ra zem, pod czas wę dró wek
po gó rach i in nych miej scach po bło go sła -
wio nych obec no ścią Ma ryi, znaj du ję
na swo jej dro dze no wą per łę. W głę bi mo -
je go ist nie nia od naj du ję praw dzi we ob li -
cze Bo ga, któ ry mnie ko cha, uczy i ob da -
ro wu je swo imi ła ska mi.

„Nie gro madź cie so bie skar bów
na zie mi, gdzie mól i rdza nisz czą i gdzie
zło dzie je się wła mu ją i krad ną; gro madź cie
so bie skar by w nie bie...” (Mt 6,19-20) –
mó wi Na uczy ciel. To skie ro wa ne do każ de -
go czło wie ka we zwa nie, by uwol nił swo je
ser ce od przy wią za nia do dóbr ma te rial -
nych i w ten spo sób zro bił miej sce dla dóbr
nie bie skich. Dla mnie po wyż sze za pro sze -
nie ma wy miar jesz cze bar dziej kon kret ny:
gdy z róż nych przy czyn mój mąż zna lazł
się w trud nej sy tu acji eko no micz nej, nie
chcia łam wy ko rzy sty wać wspól nych pie -
nię dzy na mo je wy jaz dy do Me dziu gor ja. 

Od cza su do cza su się gam do mo jej ka set -
ki z bi żu te rią i za sprze da ne klej no ty (otrzy -
my wa ne w cią gu wie lu lat), opła cam kosz ty
piel grzym ki: „Dla te go się mo dli łem i da no
mi zro zu mie nie, przy zy wa łem, i przy szedł
na mnie duch Mą dro ści. Prze nio słem ją
nad ber ła i tro ny i w po rów na niu z nią za nic
mia łem bo gac twa. Nie po rów na łem z nią
dro gich ka mie ni, bo wszyst ko zło to wo bec
niej jest gar ścią pia sku, a sre bro przy niej ma
war tość bło ta..” (Mdr 7, 7-9). 

Po raz ko lej ny Pi smo Świę te po chwa la
po sta wę, któ ra już wcze śniej by ła dla mnie
źró dłem ra do ści i sta no wi ła waż ną część
każ de go wy jaz du do Me dziu gor ja. Czu ję
pra wie ko niecz ność pil ne go po zby wa nia się
ozdób przy czy nia ją cych się do mo jej próż -
no ści, by otrzy mać skar by nie wy ko na ne
ludz ką rę ką. Sprze da ję za tem zło to i za każ -
dym ra zem wy jeż dżam co raz lżej sza i co raz
bar dziej go to wa do przy ję cia wszyst kie go,
co Ma ry ja dla mnie przy go to wa ła. 

Mu szę przy znać, że kie dy roz glą dam
się do oko ła ko ścio ła – miej sca, któ re
w naj bar dziej do sko na ły spo sób po win no
wy ra żać sa kral ność Me dziu gor ja – i do -
strze gam dzie siąt ki skle pi ków z wy sta wa -
mi wy peł nio ny mi zło tem, wy sta wio nym

w ce lu przy cią gnię cia piel grzy mów i za -
chę ce nia ich do do ko na nia „waż nych” za -
ku pów, po wta rzam: „Pa nie, jak bar dzo
nędz ni je ste śmy... jak czę sto wy ko rzy stu -
je my Two ją ła skę do za spo ko je nia na -
szych drob nych in te re sów! Po móż mi,
Pa nie, abym nie osą dza ła in nych, lecz da -
wa ła przy kład wszyst kim, któ rzy nie roz -
po zna li war to ści praw dzi we go bo gac twa
i nie przy ję li da ru Two jej Mat ki!”. 

To sca Fa bria ni

Po jem ne na czy nia 
w Bo żych rę kach

Kie dy za glą da my na dno na sze go
ser ca, bar dzo czę sto ude rza nas przede
wszyst kim ce chu ją ca nas ma łość i licz ne
ogra ni cze nia. Pa trząc przez ich pry zmat,
mo że my do strzec ja cy je ste śmy na praw dę
i jak bar dzo po trze bu je my pod trzy my wa -
nia nas przez Mi łość, któ ra jest w sta nie
prze ła mać każ dy opór. 

Mo je ży cie, ni czym pięk ny dar, aż do tej
chwi li to czy ło się w szczę śli wym związ ku
z ro dzi ną, wśród praw dzi wych przy ja ciół,
w nie któ rych wspól no tach pa ra fial nych.
Ni gdy nie do skwie ra ły mi spe cjal nie żad ne
trud no ści cha rak te ry stycz ne dla ludz kiej
du szy. Ra zem za wsze szu ka li śmy wła ści -
wej dro gi, skła da jąc przed Pa nem wszyst -
kie na sze wąt pli wo ści, sła bo ści, nie unik -
nio ne upad ki i chwi le peł ne ra do ści. 

Mi mo wszyst ko to wa rzy szył mi cza -
sem we wnętrz ny nie po kój. Przy po mi nał
nie wiel ką szcze li nę, któ rej ni gdy nie da się
cał ko wi cie za tkać ludz ki mi si ła mi. Czu łem
się czę sto jak pra gną ce roz kwit nąć, spra -
gnio ne desz czu po le. Wie le ra zy wy cią ga -
łem rę ce w po szu ki wa niu od po wie dzi... 

Pe łen na dziei cze ka łem i Pan, w so bie
zna nym cza sie, otwo rzył przede mną
no wą dro gę i wpro wa dził mnie na nią.
W cią gu swe go ży cia otrzy ma łam wie le
da rów, na któ re nie za słu gi wa łem. Wśród
nich zna la zła się ra dość z wie lu zna czą -
cych spo tkań. Dzię ki nim mo głem do -
świad czyć, że na sze ży cie zło żo ne jest
wła śnie z ta kich spo tkań, od kry wa ją cych
przed na mi Mi łość, ja ką Przed wiecz ny ob -
da rza swo je stwo rze nie. 

Ży we do świad cze nie Me dziu gor ja,
obec ność Ma ryi i Jej Sy na, Mi łość Trój cy
Świę tej, któ rych do świad czy łem tak że
za po śred nic twem kon se kro wa nych człon -
ków jed nej ze Wspól not, do ko na ły wy ło -
mu w mu rze mo je go opo ru i mo ich wa hań.
Prze ko na łem się na wła sne oczy, że Pan
jest ży wy, miesz ka w czło wie ku i po dej -
mu je kon kret ne dzia ła nia w na szym ży ciu. 

Je go Mi łość za chę ca nas do prze -
mia ny, roz wi ja się w nas i spra wia, że
ma ły pło my czek zmie nia się w ogrom ny
ogień, wy star czy je dy nie za ufać. Mu si my
prze kom po no wać na sze ży cie, lecz sa me
na sze wy sił ki oka zu ją się nie wy star cza ją ce.
Na wet je śli ma my do bre in ten cje, sa mi so -
bie nie po ra dzi my. Pan przy cho dzi do nas,
po jem nych na czyń, by ni czym gli nę
ukształ to wać nas w swo ich rę kach. Od no -
wie ni mo że my po dą żać da lej, a w na szych
du szach nie ma już miej sca dla stra chu. 

Czę sto po szu ku je my zmian, któ re
nada ły by wię cej sen su na szej rze czy -
wi sto ści. Tak na praw dę szu ka my Pa na,
gdyż to On pra gnie na sze go do bra i nas
prze mie nia. My mu si my je dy nie pod nieść
wzrok na Nie bo i pro sić Bo ga Oj ca, by
na sze ży cie mo gło stać się świę te i bło go -
sła wio ne. 

Dzię ki te mu uda się nam do strzec
w in nych lu dziach oso by, któ re ma my
spo tkać i po ko chać, a wła śnie te go po -
trze bu je każ da isto ta. Sam Bóg, bez wzglę -
du na to, czy Go o to pro si my czy nie,
znaj du je dla nas czas i po chy la się nad na -
szą kru cho ścią i wąt pli wo ścia mi, przed
któ ry mi sta je my, spo glą da jąc na roz cią ga -
ją cą się przed na mi dro gę. Świę ty Pa weł
mó wi, że: „gdy nie umie my sie mo dlić tak,
jak trze ba, sam Duch przy czy nia się za na -
mi w bła ga niach...”.

Nic w mo im ży ciu nie zo sta ło jesz cze
do ko na ne, lecz z za chwy tem od kry wam,
że Pan za pra gnął wy peł nić mi ser ce po ko -
jem, wlać po kój w du szę każ de go z nas.
Każ da chwi la sta no wi Ła skę, któ rą moż na
ofia ro wać in nym, a każ de spo tka nie jest
no wym da rem do dzie le nia się z bliź ni mi.

Tak że Ma ry ja spo glą da na nas tro -
skli wy mi ocza mi mat ki i hoj nie ob da rza
nas mi ło ścią, pro wa dząc do swo je go Sy -
na. Na prze strze ni ostat nich lat wie le osób
klę ka ło i mo dli ło się rów nież za mnie,
za mo ją ro dzi nę, mo je dzie ci, dro gich mi
przy ja ciół, po twier dza jąc w ten spo sób, że
Je zus Chry stus jest obec ny w re la cjach
mię dzy na mi. 

Wszyst ko sta no wi dar i dzię ku ję Pa nu
tak że za tych, któ rzy „otwie ra li” przede
mną i „dzie li li się” Je go Sło wem. Pa trząc
na to wa rzy szy mo ich po dró ży, bar dzo
czę sto wi dzia łam, że Sło wo Bo że ży ło
i re ali zo wa ło się w ich oso bach. Po cią -
gnię ci ich przy kła dem, każ de go dnia po -
win ni śmy po na wiać na sze „tak”, a dzię ki
te mu sta nie my się świad ka mi i gło si cie la -
mi Je go Mi ło ści, któ ra cał ko wi cie wy peł -
ni na sze ży cie. 

Li dio Piar di

~ 8 ~
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Otwo rzyć się
Dro ga ro dzi no mo dli tew na! Sto imy

w ob li czu moc nych słów i zde cy do wa ne -
go we zwa nia Kró lo wej Po ko ju. To orę dzie
przy po mi na nam o świę tym cza sie Ad -
wen tu i Ro ku Wia ry ogło szo nym przez
Oj ca Świę te go. To orę dzie sta wia nas wo -
bec cza su ła ski ja kim jest obec ność Dzie -
wi cy i Mat ki po śród nas. Je śli wie rzy my,
to po wyż sze mo ty wy po win ny in spi ro wać
nas do mo dli twy. Po win ny za chwy cać nas
wiel kie dzie ła, któ re Bóg czy ni, a na sza
mo dli twa po win na stać się peł na za wie rze -
nia, bar dziej czy sta, po zba wio na py chy
i ego izmu. Al bo wiem na nic zda się zna jo -
mość orę dzi i wia ra w orę dzia, je śli ich nie
prak ty ku je my w ży ciu. Je śli wie my, że
mo dli twa prze mie nia świat, na wra ca ludz -
kie ser ca, chro ni i uświę ca nas sa mych
i na sze ro dzi ny, a nie mo dli my się wspól -
nie, to ja ka z te go ko rzyść?

Po myśl my tyl ko ile cza su prze zna cza -
my na ro bie nie przed świą tecz nych za ku -
pów. Je że li jed nak nie znaj du je my cza su
na mo dli twę w ro dzi nie i za nie dbu je my
udział w ro ra tach, na pew no nie je ste śmy
na praw dzi wej dro dze pro wa dzą cej do
Świąt Bo że go Na ro dze nia. Kró lo wa Po ko -
ju i w tym przy pad ku mó wi bar dzo kon -
kret nie, wzy wa do od no wie nia mo dli twy
i spo wie dzi świę tej. W tym orę dziu da je się
za uwa żyć moc ne wza jem ne po wią za nia
mię dzy orę dziem, mo dli twą, spo wie dzią
świę tą oraz we zwa niem Kró lo wej Po ko ju,
aby śmy Jej orę dzia przy ję li ser cem. Za tem
mu si my wy zwo lić ser ce przez mo dli twę
i oczy ścić je w sa kra men cie po jed na nia.

Czym są bo wiem Świę ta Bo że go Na -
ro dze nia, któ re tak bar dzo lu bi my, je śli nie
ma my czy ste go ser ca, a na sza ro dzi na nie
jest wła ści wie przy go to wa na do świę to wa -
nia. Grzech za do mo wił się w nas po przez
plu ga wą mo wę, peł ną prze kleństw. Grzech
wszedł do na szych na wet naj bar dziej ubo -
gich do mów po przez współ cze sne środ ki
prze ka zu i za tru wa swo im śmier cio no -
śnym ja dem ser ca mło dzie ży pro mu jąc
nie mo ral ne tre ści i po gań skie oby cza je
w róż ne go ro dza ju se ria lach. Re zul ta ty tej
de mo ra li za cji i złych za cho wań już są wi -
docz ne w na szych szko łach, na we se lach
i na wie lu in nych uro czy sto ściach. W tych
zja wi skach wy raź nie wi dać jak ła two
otwie ra my się na grzech. Grzech wcho dzi
w na sze ser ca na róż ne i nie zli czo ne

spo so by. Jest tyl ko jed na dro ga, aby się
z nie go uwol nić, tą dro gą jest sa kra ment
szcze rej i peł nej skru chy spo wie dzi.

A jak otwo rzyć się na na wró ce nie
i dro gę świę to ści? Dro gę na wró ce nia
wska zał nam sam Pan Je zus i Je go świę ci
po przez przy kład ich co dzien ne go ży cia.
Na wró ce nie za czy na się przede wszyst kim
od pod ję cia de cy zji o wkro cze nie na dro gę
na wró ce nia, a po tem na kon se kwent nym
kro cze niu tą dro gą. Kró lo wa Po ko ju obie -
cu je nam swo ją po moc i ochro nę na tej
dro dze. To jest czas na wró ce nia, czy li
czas, aby wy co fać się z wszel kich błę dów
i grze chów. Przez post i mo dli twę, przez
sa kra men ty i Sło wo Bo że ma my wy zwo -
lić się ze sta re go czło wie ka, ma my po rzu -
cić zło tak jak by śmy zrzu ca li z sie bie
brud ne i po tar ga ne łach ma ny. Mu si my
wresz cie uwie rzyć, że na sze na wró ce nie
jest po trzeb ne i moż li we, a każ dy z nas jest
we zwa ny do świę to ści. Uka zu je to mi ste -
rium Wcie le nia i Bo że go Na ro dze nia. Bóg
przy szedł do nas po przez na ro dze nie się
w Be tle jem ofia ru jąc wszyst kim lu dziom
po kój i zba wie nie. Ofia ro wał i wska zał no -
wą dro gę pro wa dzą cą do Bo ga.

Mat ka Je zu sa zna do brze dro gę na -
wró ce nia i świę to ści. Je zus na tej dro dze
wspie rał swo ją Mat kę Sło wem, ob sy pu jąc
Ją swo imi da ra mi i ła ska mi. W tym orę -
dziu po brzmie wa echo be tle jem skich wy -
da rzeń: trze ba się za tem zwró cić do Bo ga
i Je mu po świę cić swój czas, tak jak to
uczy ni li Pa ste rze i Mę dr cy ze Wscho du.
Na tej dro dze Gwiaz dą Prze wod nią jest
Dzie wi ca Ma ry ja, któ ra wska zu je na Je -
zu sa. Oświe tla na sze kro ki i przy go to wu -
je nas na spo tka nie z Je zu sem, któ ry po to
przy szedł na świat, aby nikt nie zgi nął.

To są dni ła ski, kie dy ma my otwie rać się
na in nych, na tych któ rzy się za gu bi li i nie
są ukie run ko wa ni na Bo ga. Oj ciec Świę ty
rów nież wzy wa nas do za an ga żo wa nia się
w apo sto lat na rzecz in nych. W li ście skie -
ro wa nym do wier nych w Ro ku Wia ry Pa -
pież pro po nu je, aby otwo rzyć bra my wia -
ry i umoż li wić wszyst kim pa trze nie przez
te bra my, tak aby każ dy mógł dojść
do wia ry. Ła two za uwa żyć har mo nij ne
współ brz mie nie po mię dzy orę dzia mi Ma -
ryi i na ucza niem Oj ca Świę te go z Je go
pro gra mem dla ca łe go Ko ścio ła.

Zgod nie z za po wie dzia mi Ko mi sji
ba da ją cej fe no men du cho wy Me dziu gor -
ja, wkrót ce na le ży się spo dzie wać sło wa
Pa pie ża i je go na ucza nia w od nie sie niu
do Kró lo wej Po ko ju i Jej obec no ści
w Me dziu gor ju i w Ko ście le. Je że li na sze
ser ca nie pło ną z mi ło ści do Bo ga i Mat ki

Bo żej, do Ko ścio ła i do grzesz ni ków, to
zna czy, że nie zro zu mie li śmy Ma ryi, ani
Jej orę dzi. Za tem z wiel ką żar li wo ścią do -
ko naj my od no wy swo je go po wo ła nia
i bądź my świa do mi mi sji, któ rej się pod ję -
li śmy: żyj my zgod nie z orę dzia mi i czyń -
my wszyst ko, by in ni też się o nich do wie -
dzie li. Tak więc niech ten Ad went bę dzie
dla nas rów nież cza sem wy cze ki wa nia
na sło wo Ko ścio ła w spra wie Me dziu gor -
ja. Niech ten fakt za chę ci nas do bar dziej
gor li wej mo dli twy i do na wró ce nia, do ży -
cia w świę to ści w wy mia rze in dy wi du al -
nym, ro dzin nym i spo łecz nym. 

W Ad wen cie mo dli my się w na stę pu -
ją cych in ten cjach: – za Ko ściół, aby
w ca łym świe cie włą czył się w przy go to -
wa nia na przyj ście Pa na. Za wszyst kich
chrze ści jan o ich du cho we prze bu dze nie
i oży wie nie wia ry i mi ło ści do Je zu sa na -
ro dzo ne go w Be tle jem. Za wszyst kich lu -
dzi, aby roz po zna li, że Bra my Wia ry są
w Ko ście le; – o ob fi tość łask Bo żych,
aby oży ły ludz kie ser ca i sa kra men tal ne
ży cie w Ko ście le, a szcze gól nie spo wiedź
świę ta. O od no wie nie i na wró ce nie
wszyst kich ro dzin zra nio nych nie wia rą
i ego izmem; – za pa ra fię w Me dziu gor -
ju i ruch me dziu gor ski w ca łym świe cie,
aby stał się praw dzi wym Be tle jem dla Je -
zu sa i Je go Mat ki. Za piel grzy mów, aby
w Me dziu gor ju na uczy li się szu kać Je zu sa
i by od na leź li Go w Ko ście le.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Nie moż na żyć 
bez mo dli twy
O. Ma rin ko Šako ta w Pol sce.
Kon fe ren cja cz. 1 – Wie licz ka
23.09.12 r.

Zmie niaj sie bie 
a nie in nych

Cie szę się, że bę dzie my mo gli da lej
być ra zem. Już po wie dzia łem, że Mat ka
Bo ża uczy nas, w ja ki spo sób stać się sil -
ną oso bą. Wszyst kie wy zwa nia, z któ ry mi
dziś się spo ty ka my nie są głów nym pro -
ble mem ale sta ją się pro ble mem dla te go,
że my je ste śmy sła bi. Nie pro ble my są
moc ne tyl ko my je ste śmy sła bi. Po wie -
dzie li śmy, że wia ra nie kar mi się wie dzą
tyl ko mo dli twą, dla te go, że wia ra nie jest
wie dzą tyl ko mo cą, mo cą w nas. Je śli

Pobratymstwo

Serwis Rodzinny
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masz moc ną wia rę, moc ną na dzie ję i moc -
ną mi łość to je steś sil ny, to ty zwy cię żasz.
Te raz mo gę spraw dzić ja ka jest mo ja wia -
ra, ja kie jest mo je za wie rze nie Bo gu, ja ka
jest mo ja na dzie ja, czy ja je stem oso bą na -
dziei, opty mi zmu? Ja ka jest mo ja mi łość,
zwy cię ża czy nie? Mat ka Bo ża uczy nas
jak się mo dlić. Mo dli twa jest po kar mem,
ona nas umac nia. 

Za py taj my się w związ ku z tym, co się
z na mi dzie je? Mo dlę się ale nie wi dzę
szcze gól nej zmia ny? Spró buj my przyj rzeć
się błę dom ja kie po peł nia my na mo dli twie.
Nie każ da mo dli twa jest pra wi dło wa. Pan
Je zus zwra ca na to uwa gę. Mó wi, przy po -
mi na nam – przy po mnij so bie, je śli mo dlisz
się, nie módl się przed ludź mi – to pierw szy
błąd. Dru gi błąd przy po mi na nam sy tu acja
fa ry ze usza w świą ty ni. Przy po mnij cie so -
bie, fa ry ze usza i cel ni ka. Je zus po wie dział,
że fa ry ze usz mo dlił się nie do brze. 

O. Sla vko zwró cił nam uwa gę na pe -
wien ro dzaj mo dli twy. Mó wił o mo dli twie
bez boż nej al bo wiem ist nie je bez boż na mo -
dli twa. Przed staw cie so bie, że jest coś ta kie -
go, czy li mo dli twa ale bez boż na, bez Bo ga.
Jak to jest moż li we? Ja mo dlę się ale w tej
mo dli twie nie po szu ku ję Bo ga tyl ko cze goś
od Bo ga, czy li mó wię Bo że daj mi zdro wie,
daj mi to, daj mi tam to, jak by śmy pro wa -
dzi li roz mo wy han dlo we, nie szu kam Bo ga
tyl ko cze goś od Bo ga. Ta ka mo dli twa nie
mo że przy nieść do brych owo ców. 

Na czym po le gał błąd fa ry ze usza
w świą ty ni? Fa ry ze usz nie wi dzi sie bie, wi -
dzi in nych. Bo że dzię ku ję Ci, że nie je stem
ta ki jak in ni, czy li ja je stem do bry, in ni nie są.
My, któ rzy je ste śmy w ko ście le uwa ża my
się za do brych, in ni nie są i to jest ten błąd.
Fa ry ze usz my śli w ten spo sób, ja je stem do -
bry, ja nie mu szę zmie niać się, niech in ni się
zmie nią, niech zmie ni się mo ja żo na, ale nie
ja. Niech zmie ni się mój mąż, ale nie ja.
Niech zmie ni się mój są siad, ale nie ja i to są
błę dy. Wspo mi nam tyl ko kil ka ta kich błę -
dów i po win ni śmy roz po zna wać ta kie błę dy. 

Mat ka Bo ża uczy nas, mó wi nam
o bar dzo waż nej za sa dzie a po le ga ona
na tym: zmie niaj sie bie a nie in nych. Gdy
ty zmie niasz się – wszyst ko wo kół cie bie
zmie nia się. Pro szę za pa mię taj cie to bar dzo
do brze, zmie niaj sie bie, a nie in nych. Gdy
ja zmie niam się wszyst ko zmie nia się. Mo -
dli twa to nie in for ma cja dla Bo ga tyl ko
trans for ma cja mnie sa me go i to po win -
no zda rzać się pod czas mo dli twy. To jest
dro ga do prze mia ny świa ta i to jest dro ga
do po ko ju, to jest dro ga do szczę ścia. Gdy
ja się zmie niam to wszyst ko zmie nia się,
a tym cza sem co my czę sto ro bi my? 

Chce my, że by wszyst ko wo kół nas
zmie ni ło się i mó wi my: gdy zmie nią się
oko licz no ści, w któ rych ży ję wte dy
wszyst ko bę dzie do brze. Gdy bę dę miał ta -
aaaki dom, lep sze au to. Gdy sta nę się oso -
bą sław ną, wte dy bę dę miał po kój i bę dę
szczę śli wy. Gdy mo ja żo na zmie ni się,
wte dy po czu ję się szczę śli wy, gdy mój mąż
zmie ni się, to do pie ro po czu ję się szczę śli -
wa. Kie dy wy zwo lę się z mo je go pro ble -
mu, z tej oso by, to na pew no wte dy bę dzie
do brze, kie dy zmie nię miej sce, w któ rym
ży ję to na pew no bę dzie do brze. Wie le ta -
kich ele men tów ży cia mo że my roz po znać. 

Co po win ni śmy zmie nić? Oczy wi ście,
je śli coś mo żesz zmie nić, to zrób to, ale nie
na tym po le ga isto ta spra wy. Isto ta spra wy
po le ga na tym, że kie dy ja zmie nię się,
wszyst ko się zmie ni, a w re zul ta cie nic się
nie zmie ni ło, wszyst ko po zo sta ło ta kie sa -
me, ale ja nie po zo sta łem ta ki sam i to jest
cud bra cia i sio stry, to jest cud praw dzi wy.
I to jest dro ga, któ rą wska zu je Mat ka Bo ża. 

Pra gnę dać świa dec two w ja ki spo sób
to po ją łem. Kie dy przy je cha łem do Me -
dziu gor ja przed dwo ma la ty chcia łem
zmie niać przede wszyst kim współ bra ci,
z któ ry mi przy szło mi żyć. Na tych miast
zo ba czy łem sła bo ści u te go i tam te go. Wi -
dzia łem na tych miast set ki ich sła bo ści
i chcia łem to zmie nić i zło ści łem się
na nich. Do cho dzi ło do kon flik tów między
nami, ale nic się nie zmie nia ło. Wte dy za -
czą łem uczyć się, za czą łem iść dro gą Mat -
ki Bo żej, za czą łem pro sić o mi łość. 

Mat ka Bo ża uczy, módl się o mi łość
do tej oso by, któ ra cię zra ni ła, do tej oso -
by, któ rej nie lu bisz. Módl się tak dłu go,
do pó ki nie zo ba czysz do brych cech w tej
oso bie. Na po cząt ku nie mo głem te go po -
jąć, ale po sta no wi łem mo dlić się w ta ki
spo sób. Mo dli łem się i wal czy łem ze so bą.
To nie jest ta kie pro ste, ale po sta no wi łem
kon se kwent nie iść tą dro gą. Na gle, w pew -
nym mo men cie za czą łem wi dzieć zmia ny. 

Nikt z tych mo ich współ bra ci się nie
zmie nił, ale ja z pew no ścią zmie ni łem się.
Za czą łem ich ak cep to wać, do strze gać
w nich do bre ce chy. Przy po mi nam so bie,
ja ką wal kę to czy łem, tyl ko dla te go, że na -
rzu ca ły mi się z ja kąś si łą, ar gu men ty prze -
ciw kon kret nej oso bie. Tym cza sem myśl
jak olśnie nie – nie! On jest prze cież do bry,
to jest do bra oso ba, co praw da ma swo je
sła bo ści, ale to jest do bry czło wiek, ma do -
bre ce chy, nie dam go, to jest mój brat i pra -
gnę go ob da rzyć mi ło ścią. W ten spo sób
za czą łem od czu wać wy zwo le nie. On zo -
stał ta ki sam, ale ja nie by łem ta ki sam.
W mo ich oczach, tak w mo ich oczach wy -

glą da już ina czej, po nie waż za czą łem do -
strze gać po zy tyw ne ce chy je go cha rak te ru. 

Przed la ty bar dzo prze szka dzał mi
ha łas pod czas Fe sti wa lu Mło dych w Me -
dziu gor ju. Ko lej ne no ce nie mo głem spać.
Mło dzi śpie wa li, roz ma wia li do ra na. Te raz
nic mi nie prze szka dza, i to jest pięk ne.
Wszyst ko dzie je się tak sa mo, ale ja nie je -
stem ta ki sam, ja za czą łem zmie niać się. 

Dro dzy przy ja cie le, tak to wy glą da ze
wszyst ki mi in ny mi spra wa mi. Gdy lu dzie
py ta ją o praw dę, gdy weź mie my pod uwa -
gę cho ro bę, gdy coś za ak cep tu jesz, gdy coś
przy gar niesz do sie bie, ro śnie w to bie mi -
łość i mi mo, że wszyst ko zo sta je ta kie sa -
mo, ty zmie niasz się i nie do strze gasz już
te go. To jest dro ga pro wa dzą ca do po -
ko ju. To jest dro ga ku szczę ściu. Przed tem
by łem nie za do wo lo ny, do strze ga łem bra ki,
wi dzia łem co in ni ma ją i by łem nie za do -
wo lo ny. Gdy za czą łem dzię ko wać Mat ce
Bo żej, a Mat ka Bo ża uczy nas wciąż:
„Dzię kuj cie, cią gle dzię kuj cie”. Kie dy
dzię ku jesz, wte dy od kry wasz to, co jest
isto tą, a cze go czę sto nie do strze gasz. (cdn)

P.S.
To jest dro ga pro wa dzą ca do po ko ju

– ta kie go wy ra że nia użył o. Ma rin ko w swo -
jej kon fe ren cji. Dla zgłę bie nia i po zna nia tej
Dro gi do Po ko ju po le ca my za po zna nie sie
z lek tu rą w Ką ci ku Wy daw ni czym.

Czy tel ni cy pi szą
My riam Du pont z La Ve rzie re (Fran -

cja): „Wa sze cza so pi smo, któ re do sta ję
od przy ja ciół ki, jest wspa nia łe! Przy no si
po cie chę w sa mot no ści i w licz nych trud -
no ściach, ja kie każ de go dnia sta wia
przed na mi ży cie. Ma ry ja ca ły czas jest
z Wa mi, i z na mi wszyst ki mi w mo dli twie,
w cał ko wi tym za ufa niu, w wsłu chi wa niu
się w in spi ra cje Du cha Świę te go. Z na dzie -
ją i wdzięcz no ścią prze sy łam Wam za pew -
nie nie o mo jej przy jaź ni”.

Car la Buc cia rel li z Włoch: „Dzię ku ję
za Wa szą pra cę. Ścią gnię te z In ter ne tu Echo
po ma ga mi po zo sta wać w Me dziu gor ju...
Za wsze gdy je czy tam mo je ser ce na peł nia
się ra do ścią i po wra cam na wła ści wą dro -
gę! Z po wo du skrom nych moż li wo ści wy -
sy łam Wam tyl ko nie wiel ką ofia rę, ale pro -
szę ni gdy nas nie zo staw cie. Dzię ku ję”.

Pau la Ku em per z Ter ra ce (Ka na da):
„Kie dy za po śred nic twem pocz ty re gu lar -
nie otrzy mu ję Echo Ma ryi, za wsze je stem

~ 10 ~
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bar dzo szczę śli wa. Czy tam je ca łe
w mgnie niu oka, bo bar dzo in te re su ją
mnie wszyst kie wy da rze nia w Me dziu -
gor ju. Dzię ku ję i prze sy łam nie wiel kie
wspar cie w Wa szej dal szej dro dze”.

O mój Bo że, speł nij we mnie 
Two je za mia ry i udziel mi ła ski,
abym nie prze szka dzał Ci
mo im za cho wa niem. 
Mój Je zu chcę te go,
cze go Ty chcesz. 
Chcę tak jak Ty chcesz, 
po nie waż wła śnie
Ty te go chcesz. 
Chcę tak jak Ty chcesz
i ty le ile chcesz.

Pod czas po sił ku:
O mój Je zu na karm mo ją du szę
tak jak te raz kar mię mo je cia ło.

Pod czas my cia się:
O mój Je zu oczyść mo ją du szę
tak jak ja czysz czę mo je cia ło. 

Echo Me dziu gor ja nr 34 – 4

11 li sto pa da 1986 – świę to św. Mar ci na

Ale czy pa ra fie od po wie dzia ły w ja ki -
kol wiek spo sób na apel wło skich bi sku -
pów, któ rzy ogło si li nie dzie lę 26 paź dzier -
ni ka dniem mo dli twy, a na stę pu ją cy
po niej po nie dzia łek dniem po stu? Brak
za in te re so wa nia mo dli twą jest nie ste ty
znacz nie bar dziej wi docz ny u ka to li ków,
niż u przed sta wi cie li in nych re li gii i ta kie
zja wi sko po win no nas bar dzo mar twić.
Tro ska zaś mu si stać się punk tem wyj ścia
do pod ję cia de cy zji o prze mia nie u męż -
czyzn i ko biet mo dli twy, tak jak pra gnie
te go Mat ka Bo ża. Mu si my stać się przy -
kła dem dla na szych bra ci.

Z te go po wo du Ma ry ja za chę ca nas
do za kła da nia wszę dzie grup mo dli tew -
nych, dzia ła ją cych na wzór gru py z Me -
dziu gor ja. Czę sto sa ma je pro wa dzi, bu dząc
ży cie i stwa rza jąc oka zje do po wro tów
do Pa na Bo ga. Wszyst kie te gru py sta no wią
pło mie nie jed ne go ognia, są kro pla mi, któ -
re wspól nie two rzą je den stru mień ła ski,
wy róż nia ją cy się na tle ca łe go mo rza nie -
pra wo ści. Tak że pa pież na stro nach swo jej

ostat niej en cy kli ki o Du chu Świę tym do -
strze ga w gru pach mo dli tew nych praw -
dzi we wie czer ni ki, w któ rych Ko ściół ma
swo je źró dło. 

Bar dzo czę sto człon ko wie grup, po za
zwy kłą mo dli twą, „spo ty ka ją się ze so bą,
by mo dlić się i prze by wać ra zem z Pa nem
oraz dla sie bie na wza jem”. Pro ści lu dzie
po tra fią cie szyć się ży ciem i chwa lić Pa na
Bo ga jak ma leń kie dzie ci, pod czas gdy zda -
rza się, że ka pła ni po zo sta ją nie mi w nie -
mych wspól no tach, na wet je śli wy po wia -
da ją sło wa licz nych mo dlitw. Ja ki wspa nia -
ły przy kład i po wiew świe żo ści wno szą
do Ko ścio ła oso by świec kie! Nie sta raj my
się ich zwal czać ja ko lep szych od nas, lecz
w po ko rze przy łącz my się do nich. Po ma -
gaj my im, od da jąc do ich dys po zy cji na sze
umie jęt no ści. Uda się nam prze kro czyć
furt kę otwar tą przez ła skę, tyl ko je śli nie bę -
dzie my się prze py chać i wy wyż szać po nad
in nych, w in nym przy pad ku mo że my zo -
stać przed nią cał kiem sa mi. 

Od ro dze nie dusz nie za le ży oczy wi -
ście od sche ma tów ani do ku men tów, któ -
re sa me nie ma ją w so bie si ły spraw czej.
Jest dzie łem Du cha Świę te go, wie ją ce go
tam, gdzie chce, a przede wszyst kim tam,
gdzie miesz ka Je go Uko cha na (Mont -
fort). Nie dziw my się za tem, gdy w od po -
wie dzi na za pro sze nie, lu dzie spie szą jak
„go łę bie do okien swe go go łęb ni ka”, ni -
czym ła nie, „pra gną ce wo dy ze stru mie -
nia”. Szu ka ją chle ba tam, gdzie moż na go
zna leźć. Tym chle bem jest no we ży cie,
któ re wy try ska z na wró co nych dusz, by
stać się źró dłem na wró ce nia dla in nych.
Z ży cia ro dzi się no we ży cie. Li te ra za bi -
ja, Duch ob da rza ży ciem. 

„Ale czy mło dzi lu dzie z Me dziu gor -
ja da ją się pro wa dzić ka pła nom, czy
też czu ją, że w więk szym stop niu niż ka -
pła ni, pro wa dzi ich Mat ka Bo ża?”. Od po -
wia da o. To mi slav: „Ma ry ja ra dzi wi dzą -
cym: Za ufaj cie wa szym ka pła nom. Wciąż
nie ro zu mie my jak nie zwy kle waż ną ro lę
oni peł nią. Czę sto się zda rza, że ka pła ni
przy cho dzą po ra dy do wi dzą cych, tak
jak by to oni mie li być prze wod ni ka mi dla
ka pła nów. W rze czy wi sto ści po win no być
na od wrót. Wi dzą cy po zna li pew ne spra wy
i prze ka zu ją je da lej in nym, nie są jed nak
po wo ła ni do du cho we go kie row nic twa
i roz wią zy wa nia ludz kich pro ble mów. Jak
wszy scy po zo sta li ma ją wę dro wać na -
przód pod prze wod nic twem ka pła nów,
któ rych nikt nie mo że za stą pić. Gdy by ka -
pła ni, Ko ściół, ca ła hie rar chia umie li do -
brze pro wa dzić in nych, ob ja wie nia nie
by ły by wię cej po trzeb ne!”. 
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Dziew czy na o imie niu Ger ma na zo -
sta ła cał ko wi cie wy zwo lo na z mo cy, któ -
re mia ły ją w swo im po sia da niu. Dwu -
dzie sto lat ka zo sta ła po rzu co na przez
wszyst kich, ze wzglę du na wrza ski i prze -
moc, któ rą sto so wa ła: by ją przy trzy mać
ko niecz ne by ły przy naj mniej dwie oso by.
Eg zor cy zmy od pra wia ne przez ostat nie
dwa i pół ro ku nie przy nio sły żad nych re -
zul ta tów. W ostat nim cza sie do swo jej
wspól no ty przy ję ła ją sio stra El wi ra
i dziew czy na zo sta ła przy pro wa dzo na
do ko ścio ła w Me dziu gor ju. Po kil ku spo -
tka niach z miej sco wy mi oj ca mi, któ rym
to wa rzy szy ła mo dli twa zgro ma dzo nych,
Ger ma na po wró ci ła do swo je go cia ła i te -
raz jest w peł ni zdro wa.

Po an giel skiej BBC, rów nież te le wi zja
szwaj car ska na krę ci ła pro gram o Me dziu -
gor ju. W paź dzier ni ko we nie dzie le przy -
je cha ło tu tak sa mo wie lu lu dzi jak na 25
czerw ca! Pro boszcz o. Per van wy je chał
do Ame ry ki z kon fe ren cja mi, o. Sla vko
spę dził dwa dzie ścia dni w Wiel kiej Bry ta -
nii. Za in te re so wa nie ca łe go świa ta ro bi się
co raz więk sze.

Ty sią ce przy ja ciół go to wych na mo -
dli tew ne spo tka nie na pla cu św. Pio tra,
któ re mia ło się od być 8 grud nia, zo sta ło
po pro szo nych o zło że nie spo rej ofia ry. Ze
wzglę du na oso bę pa pie ża, spo tka nie zo -
sta ło na ra zie od wo ła ne. Te go dnia bo -
wiem, Oj ciec Świę ty nie tyl ko bę dzie
prze wod ni czył Eu cha ry stii w Wa ty ka nie,
ale tak że uczest ni czy w tra dy cyj nym hoł -
dzie Nie po ka la nej na Pla cu Hisz pań skim,
a póź niej od pra wi Mszę świę tą w ba zy li -
ce Mat ki Bo żej Więk szej. Wła dze Wa ty -
kań skie po pro si ły, by prze ło żyć spo tka nie
i umoż li wić Pa pie żo wi nie co wię cej wy -
po czyn ku. Nie mo gli by śmy prze cież
świę to wać pod pa pie ski mi okna mi bez Je -
go udzia łu. Mu si my pod po rząd ko wać się
tej proś bie, wy sto so wa nej przez wy so kie
wła dze ko ściel ne, tak że dla te go, aby Ma -
ry ja sta ła po na szej stro nie. 

Uwa dze czy tel ni ków po le ca my cie ka wy
i prak tycz ny prze wod nik dla piel grzy -
mów: „Va de me cum piel grzy ma w Me -
dziu gor ju”... War to za opa trzyć się rów nież
w naj pięk niej sze z wy daw nictw ilu stro -
wa nych: „Me dziu gor je” wy daw nic twa
Piem me. W spra wie orę dzi pro si my
o kon takt z na szym se kre ta ria tem, któ ry
dzia ła bar dzo spraw nie. Dzię ku je my pa nu
Pie tro Squ as sa bia. Za po znać się z no wym
orę dziem moż na dzwo niąc pod nu mer
049 37 631 w piąt ki i so bo ty z wy łą cze -
niem go dzin po sił ków.

Don An ge lo

Modlitwy
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Świa tu łak ną ce mu har mo nii, spra gnio -
ne mu we wnętrz nej wol no ści i ra do ści Je zus
ofe ru je Swój po kój i uzdro wie nie

W związ ku z uży tym przez o. Ma rin ko
w cza sie swo jej kon fe ren cji wy ra że niem:
To jest dro ga pro wa dzą ca do po ko ju
– pra gnie my przy po mnieć i po le cić Dro -
gim Czy tel ni kom jed no z lep szych opra -
co wań re ko lek cji na te mat od na le zie nia
po ko ju. 

Dro gi Czy tel ni ku! 
Roz po czy na my w tej książ ce na szą po -

dróż po szla ku oso bi stej wia ry. Na le ży
pod dać Bo gu nasz wła sny brak wia ry
i po pro sić Go ca łym ser cem, by wy peł nił
nas wia rą. Mu si my rów nież po rzu cić
każ dą fał szy wą prak ty kę re li gij ną, je że li
ta ka mia ła miej sce w na szym ży ciu, np.
za bo bo ny lub prze są dy, któ re zra ni ły na -
sze re la cje z Bo giem, któ re po ka zu ją, że
na sza wia ra ośle pła. Oso by z osła bio ną,
śle pą wia rą czę sto po szu ku jąc praw dy
ogra ni cza ją ją do dzie cin ne go, re li gij ne go
za cie ka wie nia. Ten typ nie doj rza łej, cho -
rej wia ry, nie ustan nie przy na gla do uży -
cia wszel kie go ro dza ju spo so bów, by
uzy skać wgląd w próż ną wie dzę. Pra gnie Nakład: 12.900 egz.

uzy skać wła dzę i kon tro lę nad przy szło -
ścią, aby „grać Bo ga”.

W na szym po szu ki wa niu głę bo kie go
po ko ju mu si my so bie zdać spra wę z te go,
jak moc no sa mi je ste śmy zra nie ni w na -
szym wnę trzu i jak zra nio ny jest świat,
któ ry nas ota cza. By od na leźć po wo dy
bra ku wła sne go po ko ju, mu si my roz wa -
żyć nie tyl ko oczy wi ste przy czy ny te go
bra ku, jak np. sza lo ne tem po ży cia, kult
prze mo cy, któ ry co dzien nie oglą da my
w me diach, itd, ale mu si my rów nież
wej rzeć we wszyst kie oko licz no ści na -
szych na ro dzin. W tym miej scu zwra ca -
my się do do brze zna ne go frag men tu
z Bi blii wy ro słej w tra dy cji ży dow skiej
i chrze ści jań skiej, w któ rej mo że my od -
kryć przy czy nę nie jed ne go z na szych
oso bi stych pro ble mów. Za da je my więc,
szcze gó ło we py ta nia, któ re po mo gą nam
od kryć przy czy nę pro ble mów. Nie za da -
wa la nas je dy nie pa trze nie na wie le
aspek tów na szych pro ble mów. Pro si my
Pa na, by po ka zał nam po cząt ki tych ran,
ich przy czy ny, tak by śmy mo gli być
uzdro wie ni ze wszyst kich trud no ści. 

Ta książ ka prze zna czo na jest dla
tych wszyst kich, któ rzy nie mo gą przy je -
chać na re ko lek cje o uzdro wie niu: oso by
ubo gie, star sze, nie do łęż ne, przy ku te
do łóż ka, nie peł no spraw ne. Gdzie kol wiek
się znaj du jesz, spró buj zna leźć spo koj ne
miej sce, by spę dzić tro chę cza su z Bo -
giem. Gdy bę dziesz czy tał te stro ny za peł -
nio ne praw dzi wy mi ży cio wy mi do świad -
cze nia mi Pan bę dzie z to bą i bę dzie cię
pro wa dził. Sam Je sus po mo że ci spoj rzeć
na no wo na two je my śle nie, two je war to -
ści, i ca łe two je ży cie w spo sób, któ ry
umoż li wi ci lep sze przy ję cie Je go da rów
po ko ju i ko mu nii.

S. Ma ry Usha

Książ ka ta jest opra co wa niem re ko -
lek cji o prze ba cze niu i uzdro wie niu, któ re
pro wa dzi s. Ma ry Usha. Ra zem z książ ką
roz pro wa dza ne są płyt ki MP3 z re ko lek cji,
któ re by ły w Pol sce. Książ ka i płyt ka tre -
ścią nie po kry wa ją się cał ko wi cie ze so bą
ale się uzu peł nia ją. 

Do rocz ne ob ja wie nie dla Ja ko va
Čolo za czę ło się o 15.30 i trwa ło 11min.
Mat ka Bo ża ob ja wi ła się trzy ma jąc Dzie -
ciąt ko Je zus na rę kach i prze ka za ła na stę -
pu ją ce orę dzie, któ re po da je my na str 1. 

Od Redakcji
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DRO GA DO PO KO JU

– Łk 1: 79

25 stycz nia, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra -
wo wać ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró -
lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra -
cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

3 mar ca o godz. 10.00 w ko ście le 
św. An drze ja przy ul. Grodz kiej 54 w Kra -
ko wie, spra wo wa na bę dzie ofia ra Mszy
św. w in ten cji na szych dro gich zmar -
łych współ pra cow ni ków Echa: Cze si
Mir kie wicz (w 16 rocz ni cę śmier ci) i jej
mę ża Ma ria na, don An ge lo Mut ti
(w 13 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le wi -
czo wej, Kry si Plu ciń skiej, Wła dzi Ka -
raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi Ma sie -
wi czo wej, Ja na Garu la, Kry si Ga bor
i wszyst kich po zo sta łych zmar łych przy -
ja ciół Echa. Ser decz nie za pra sza my.

ZIE MIA ŚWIĘ TA
• Re ko lek cje Wiel ka noc ne Zie mia

Świę ta 22.03-01.04.13 r. 
In for ma cje w Re dak cji.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po -
ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1,
31-419 Kra ków; BNP Pa ri bas Bank
Pol ska SA. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150. – ser decz ne Bóg za płać
za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi -
sać lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy
skła da niu za mó wień li stow nie i na gra niu
na se kre tar kę, pro si my po dać do kład nie
i wy raź nie swój ad res i obo wiąz ko wo
nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo sta wio ne
na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu nie
bę dą re ali zo wa ne. 
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